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Demonstracje młodzieży.
LWÓW 25 stycznia.

W  sprawie ostatniej demonstracji młodzieży 
pried konsulatem rosyjskim, W iek X X .  za­
mieszcza następujące uwagi:

,Już  wczoraj — pisze W iek X X .  — od­
powiadając na artykuł Dziennika polskiego, za­
znaczyliśmy, że powtarzające się kilkakrotnie w 
ostatnich czasach demonstracje młodzieży są nie­
potrzebne, a nawet w pewnych wypadkach 
mogą się okazać szkodliwemi w skutkach i dla 
niej i dla sprawy narodowej, której młodzież 
chce służyć. Mówiliśmy o tern pobieżnie z po- 
w-jdu demunstracyj dawniejszych, wywołanych 
sprawą wrześnieńską. W racamy dziś do tej 
sprawy, bo chcemy rozważyć ją  chłodno i spo­
kojnie, wypowiedzieć zdanie nasze otwarcie.

.Dem onstracje uliczne mogą niewątpliwie 
w akcji politycznej odgrywać ważną rolę. Ale 
my dziś żadnej takiej akcji politycznej, nie pro­
wadzimy i prowadzić nie możemy, któraby wy­
magała współudziału mas, wyrażającego się w 
manifestacjach publicznych. Zadaniem wszyst­
kich stronnictw narodowych jest praca polity­
czna, mająca na celu przedewszystkiem uświa­
domienie ludu, następnie zaś wzmocnienie jedno­
ści narodowej i wytworzenie w calem społe­
czeństwie polskiem spójności i solidarności we­
wnętrznej. Do tej pracy młodzież musi przygo­
towywać się zawczasu, a więc wyrabiać potrze­
bne do niej przymioty i kształcić się odpowie­
dnio.

.N ie twierdzimy bowiem wcale, że mło­
dzież — czy to akademicka, czy nawet szkolna 
— nie powinna interesować się sprawami pu- 
blicznemi, zwłaszcza narodowemi. Przeciwnie, 
sądzimy nawet, że młodzież akademicka powin­
na brać pewien udział w życiu publicznem. 
Prawda, że obowiązkiem młodzieży jest prze­
dewszystkiem uczyć się, nietylko jednak przed­
miotów szkolnych. Oprócz wykształcenia ogól­
nego i fachowego, uzdalniającego młodzież do 
pracy zarobkowej, trzeba, żeby przygotowywała 
się ona wcześnie do korzystania właściwego z 
praw  obywatelskich i co najważniejsza, do 
o b o w i ą z k ó w  narodowych. My wszyscy, starsi 
i młodsi, może dlatego, że nie wiele praw  ma­
my, za duło o oich myślimy i mówimy, a za 
mało o ciążących na d ą s  obowiązkach..

.Działalność polityczna w naszych warun­
kach jest ofiarną i tw ardą słuź.K l óbywatejską, 

' pracą* która powiaiia systematy­
czną i celowy, a więc wymaga i *mej krwi i 
rozwagi, sforności i karności niemal żołnierskiej, 
wytrwałości, energji i spokojnego, męsttoa. Tych 
przymiotów nie wyrabia się *w, demonstracjach, 
w krzykliwej agitacji, folgowaniem porywom u- 
czucia, czy tylko wybrykom temperamentu.

Młodzież powinna mieć tem peram ent żywy, 
zapalny, ale musi się uczyć zawczasu trzymać 
go na wodzy. Nie można jej się dziwić, ani 
tembardziej nie można jej potępiać za to, że 
bierze udział w manifestacjach, które powstają 
nagie, samorzutnie, są niespodziewanym wybu­
chem uczuć ogółu, lub znacznej jego części. 
Takie tylko demonstracje, nie przygotowywane 
sztucznie, nie organizowane umyślnie, m ają nie­
kiedy doniosłe znaczenie polityczne.

.Demonstracje obmyślone i powtarzane, 
mogą być również skutecznym środkiem akcji 
politycznej, ale m u s z ą  m i e ć  j a k i ś  c e l  w y ­
r a ź n y .  Takiego celu demonstracje, czy to 
przed konsulatem pruskim, czy przed konsula­
tem rosyjskim, nie miały. Pojmujemy uczucie, 
które je wywołało i pobudki, które kierowały 
postępowaniem młodzieży. Ale chyba najna­
iwniejszy n i e  p r z y p u s z c z a ,  ż e  w t e n  
s p o s ó b  m o ż n a  c o ś  b e z p o ś r e d n i o ,  l u b  
p o ś r e d n i o  o s i ą g n ą ć  d l a  s p r a w y  n a ­
r o d o w e j .  Natomiast każdy zrozumie, że ła­

two i sobie i sprawie publicznej z a s z k o ­
d z i ć .

Znieważenie herbu obcego państwa, jest, 
według prawa międzynarodowego, poważnem 
wykroczeniem. Państwo, którego obywatele ttgo 
wykroczenia się dopuszczają, musi dać zadość­
uczynienie rządowi obrażonemu. Odmówienie 
takiego zadośćuczynienia — to cas«s belli. Dz i ­
w i ć  s i ę  n a w e t  n i e  m o ż n a ,  że r z ą d ,  d l a  
k t ó r e g o  d a w a n i e  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  
i n n e m u  p a ń s t w u  j e s t  z a w s z e  p e w n e ­
g o  r o d z a j u  u p o k o r z e n i e m ,  karze su­
rowo podobne wykroczenia. M u s i  j e  n a w e t  
k a r a ć ,  bo bezkarność byłaby nową dla obra­
żonego państwa zniewagą.

.N ie jesteśmy patrjotam i austrjackimi, ale, 
doprawdy, trudno zrozumieć, j a k i  my,  P o ­
l acy ,  m o ż e m y  m i e ć  w t e m  i n t e r e s ,  czy 
nawet tylko przyjemność, żeby rząd austrjacki 
u p o k a r z a ł  s i ę  p r z e d  r o s y j s k i m ,  lub 
pruskim. Tembardziej trudno zrozumieć, co ko­
mu z nas na tem może zależeć, żeby namie­
stnik Polak, chociaż urzędnik austrjacki, wyra­
żać musiał ubolewanie konsulowi rosyjskiemu, 
lub musiał podawać się do dymisji, gdyby się 
nie chciał zgodzić na to upokorzenie. Bo taki 
będzie przedewszystkiem skutek znieważenia 
herbu rosyjskiego.

.W ątpim y, czy najzawziętsi przeciwnicy po­
lityczni hr. Pinińskiego, jeżeli nie powodują się 
względami osobistymi, chcieliby go zmusić do 
ustąpienia t a k i m  s p o s o b e m  i w t a k i c h  
0;k o i i c z n o ś c i a c b .  Byłoby to bowiem, bądź 
co bądź, u b l i ż e n i e m  n a s z e j  g o d n o ś c i  
n a r o d o w e j ,  nie mówiąc o tem, że nietylko 
kraj, ale nawet stronnictwa opozycyjne, nie- 
wieleby na tem zyskały, gdyby następcą hr. Pi­
nińskiego został — a tylko taki mógłby w po- 
dubuycb warunkach zostać — jakiś biurokrata 
wiedeński, lub ultralojalny konserwatysta.

J e d y n i e  R u s i n  i, którzy uważają dzisiej­
szego namiestnika za najniebezpieczniejszego 
swego wroga i wszelkimi sposobami intrygują 
przeciw niemu, m a j ą  w t e m  i n t e r e s ,  ażeby 
go zmusić do ustąpienia.

Fałszywemi są przypuszczenia, że młodzież 
polska demonstruje z poduszczenia fantasty­
cznych prowokatorów, ale powinna pilnie ba­
czyć, żeby nie stała się b e z w i e d n e m  n a ­
r z ę d z i e m  i n t r y g i  r u s k i e j .

.Młodzież nasza, w której nadzieja lepszej 
przyszłości narodu spoczywa, w postępowaniu 
swem p o w i n n a  s i ę  r z ą d z i ć  n i e t y l k o  

^ŁPreera ,  a l e  i r o z u m e m .  Do rozumu więc 
jej przemówić należy szczerze i otwarcie, bez 
sentymentalnych frazesów, bez patetycznych 
wykrzykników, a wtedy sama dojdzie do prze­
konania, że  p o w t a r z a n i e  d e m o n s t r a c y j  
j e s t  i d l a  s p o ł e c z e ń s t w a  i d l a  n i e j  
s z k o d l i w e m .  A to nietylko dlatego, ze n a­
razić może młodzież na surowe kary, ale — i 
głównie — dlatego, że b e z c e l o w e  d e m o n -  
s t r a c j e s ą  b a r d z o  l i c h ą  i n i e b e z p i e ­
c z n ą  m e t o d ą  d z i a ł a l n o ś c i  p o l i t y c z n e j .  
Dosyć już bowiem mamy w Galicji namiętnych 
i lekkomyślnych agitatorów, których tem pera­
ment unosi na manowce polityczne, a za mało 
poważnych i sumiennych pracowników sprawy 
narodowej, rozumiejących jej zadania i cele*.

Czy herb rosyjski został znie­
ważony ?

W sprawie rzekomego uszkodzenia orła ro­
syjskiego na konsulacie, Przedświt w artykule 
p. t . : .K to sprawcą?* pisze co następuje:

.Podczas ostatnich demonstracyj młodzieży 
lwowskiej, zdarzył się fakt niezwykły, nasuw ają­
cy najrozmaitsze domysły i podejrzenia. Po de­
monstracjach w ulicy Kraszewskiego, gdzie znaj­
duje się konsulat rosyjski, n ie  z a u w a ż o n o  
ż a d n e g o  u s z k o d z e n i a  h e r b u  r o s y j ­

s k i e g o  i wszystkie dzienniki w sprawozda­
niach swych zgodnie skonstatowały, że berb { 
rosyjski nie został uszkodzony, że nawet nikt 
z młodzieży do herbu rosyjskiego pocisków nie 
mierzył; pociski zresztą były przeważnie z kul 
śnieżnych, a więc nawet, gdyby były w herb 
celowane, nie mogłyby go uszkodzić; a faktem 
jest również, że ani jednej szyby w konsulacie 
nie wybito!

.Dziwna rzecz, że na drugi dzień po de­
monstracjach, kiedy w mieście calem panował 
już spokój zupełny, zauważono, iż herb nad 
konsulatem rosyjskim jest uszkodzony; widać 
w nim dziurę, niby od ^ c isk u  ostrego kamie­
nia. Oczywista rzecz, że Szkodzenie herbu n a­
stąpiło już po demonstracjach, prawdopodobnie 
ręka jakiegoś tajemniczego sprawcy pod osłoną 
nocy uszkodzenia tego dokonała.

I tu powstaje pytanie: kto sprawcą? Nie 
młodzież polska, nie gimnaziści, działający pod 
pierwszem wrażeniem w swawoli młodzieńczej 
bez rozmysłu i wyrachowania; skoro bowiem 
gimnazistom, podczas samych zaburzeń, nie za­
leżało na tem, żeby herb rosyjski znieważyć; 
czyż można orzypuszczać, by uczynili to potem 
z rozmysłem i w tajemnicy? Sprawca działał 
rozmyślnie i podstępnie; musiał to być ktoś, 
komu z czysto politycznego wyrachowania cho­
dziło o to, ażeby podsunąć i imputować mło­
dzieży polskiej czyny, zwracające się z całą ra ­
dykalną bezwzględnością przeciwko Rosji.

Dziwny to zbieg okoliczności, że p i e r- 
w s z y s p o s t r z e g ł  d z i u r ę  w h e r b i e  
r o s y j s k i m  Hałyczanyn , a z a u w a ż y ł  
j ą  z a p e w n e  w ó w c z a s  j e s z c z e ,  k i e ­
d y  j e j  n i e b y ł o .  We wstępnym artykule 
wczorajszego numeru, organ moskalofiiów lwo­
wskich rozpisuje się o znieważeniu herbu ro­
syjskiego podczas demonstracji i bezczelność 
swoją posuwa do tego stopnia, że p o m a ­
w i a  p r a s ę  p o l s k ą  o z m o w ę ,  b y  
u s z k o d z ę  n î a f a k t  h e r b u  r o s y j ­
s k i e g o  z a t a i ć .  Insynuacja ta bije w 
oczy swą niedorzecznością.

My, publicyści polscy, nie mielibyśmy 
żadnego powodu faktu takiego zataić, tak, jak 
nie ukrywamy żadnej manifestacji antirosyjskiej 
i nie taimy się z uczuciami wzgardy i niena­
wiści dla ucisku, jakim rząd cara, rodaków na­
szych w Królestwie i na Litwie skowai. Ale z 
drugiej strony nie mamy również najmniejszego 
powodu tolerować fałszywych, a podstępnych in- 
synuacyj m o s k a l o f i i ó w  k t ó r z y  p r a g n ą  
ś c i ą g n ą ć  n a  n a s  t ś w i a t a  c a ­
ł e g o ;  nie mamy powodu, gwoli sprzedajnej 
garstce służalców rosyjskich w Galicji, brać na 
odpowiedzialność dzielnej i patrjotycznej mło­
dzieży naszej gimnazjalnej czynów, których nie 
popełniła.

W  istocie dziwna wielce jest owa dziura 
w herbie rosyjskim. Hałyczanyn, który pierw­
szy ją  spostrzegł, napisał, iż demonstranci zro­
bili tę dziurę kamieniem. Tymczasem jestto 
faktycznie niemożliwem. Herb rosyjski zrobiony 
jest z twardej blachy, więc absolutnie niemożli­
wem było wybicie w nim dziury kamieniem. 
Można to było uczynić chyba jakiemś ostrem 
narzędziem, czego podczas demonstracyj doko­
nać nie można było. Dziura ta więc zrobioną 
była, jak słusznie Przedświt przypuszcza, prawdo­
podobnie po demonstracji przez kogoś, komu 
zależało na tem, aby rzucić na demonstrującą 
młodzież podejrzenie, iż znieważyła herb ro­
syjski.

Policja powinna w tym kierunku wytoczyć 
energiczne śledztwo.

fae  Tietis!
Główny, jeśli nie wyłączny winowajca bar- 

' barzyńskiej wojny Anglji z dwiema republikami 
| w południowej Afryce, minister C h a m b e r ­

l a i n ,  wygłosi! przed paru dniami w angielskiej

izbie gmin, wielce znamienną mowę. Pocbop 
do niej wziął z wniosku wb gów, domagających 
się uchwalenia przez izbę w o t u m  n i e u f n o ś c i  
dla rządu za tę wojnę z Boerami i prócz ustrej 
polemiki z przeciwnikami, wyłożył w swem 
przemówieniu w przybliżeniu w a r u n k i ,  pod 
którymi Anglja byłaby łaskawą zawrzeć z re­
publikanami pokój. W arunki te można skreślić 
krótko i węzlowato dwoma słowami: vae r ic tis! 
Nic też dziwnego nie będzie, jeśli one zamiast 
przekonać — raczej zachęcą dzielnych chłopów 
holenderskich do dalszej walki na śmierć i życie 
z najeźdźcami... Posłuchajmy jednak na chwilę 
nieco słów tej .wspaniałomyślności* wielkobry- 
tańskiej.

Otóż zdaniem Chamberlaina, za twórcę osła­
wionych .Obozów koncentracyjnych* — które 
jednozgodnie opisują nawet niektórzy uczciwsi 
Anglicy, jako najs‘raszniejszą katorgę dla nie­
szczęśliwych kobiet i dzieci boerskich — należy 
uważać gen. Bothę, on bowiem tak zarządził, 
że spieszący na plac walki Boerzy nie zosta­
wiają w swych farmach żon i dzieci. Z bezprzy­
kładną w bistorji wojen bumanitarnością — 
prawił minister bez zająknięcia się — dbał i 
dba rząd angielski o .narzucone* mu w ten 
sposób kobiety i dzieci boerskie. Lecz jeśli n ę ­
d z a  i ś m i e r t e l n o ś ć  grasnją w tych obo­
zach, to winę tego ponoszą dowódcy boerscy! 
— Zachwycająca zaprawdę ta  logika ministe- 
rjalna. Z jednej strony sławi humanitarność an ­
gielską, z drugiej zaś konstatując n ę d z ę  i 
ś m i e r t e l n o ś ć ,  która szeregi jeńców w tych 
obszarach dziesiątkuje, przypisuje je bohater­
skim dowódcom obrońców swej ojczyzny.

Z podobną perfidją przemawiał w latach 
1863— 64 ks. Gorczakow o powstaniu naszem 
w swych pólurzędowycb enuncjacjach. Idźmy 
jednak dalej. Przechodząc do .rozwiązania tej 
kryzys* — jak ogólnikowo i dyplomatycznie 
nazwał te mordercze zapasy słonia z mrówką — 
zauważył, iż po mowie Roseberycgo, Boerzy 
utwierdzili się byli w przekonaniu, że to, co 
im Kitchener w swych rokowaniach ofiarowy­
wał, jest minimum  tego, co od Anglji uzyskać 
mogą. Lecz są w błędzie. Odrzucili warunki, 
dawane im z .bezprzykładną liberalnością*, 
a tymczasem ponieśli w dalszej walce w i e l k i e  
s t r a t y  k r w i  i p i e n i ę d z y .  Gdyby chcieli 
obecnie rozpocząć rokowania pokojowe, to 
przedewszystkiem musiałby rząd angielski zażą­
dać rękojmi w d w ó c b  punktach. Nasamprzód 
co do le  g i t y  m a  c y j  parlamentarzy boerskich. 
Anglicy bowiem, zanim przystąpiliby do jakich­
kolwiek układów, muszą wpierw wiedzieć, czy 
ci ewentualni wysłannicy Boerów, m ają wogóle 
p r a w o  do traktowania w imieniu walczących. 
Jest wielce nieprawdopodobnem, iżby prez. K r u ­
g e r ,  który pono stracił w swej ojczyźnie wiele 
z dawnego miru, miał ku temu celowi dość po­
wagi. Podobnież i S t e i n  i S c h a l k  B u r g e r ,  
reprezentujący rząd .ambulansowy* Boerów, nie 
mieliby poprostu możności, skomunikować się — 
dla zasiągnięcia opinji — z rozmaitymi dowód­
cami. Tak samo ani Botba, ani Dewet, nie mo­
gliby przemawiać jeden za drugiego. Trudności 
tedy w rokowaniach nie są wprawdzie nie do 
pokonania, ale na każdy sposób są znaczne. 
Lecz przypuściwszy nawet, że znajdzie się tam 
grupę ludzi, posiadających d o s t a t e c z n e  p e ł ­
n o m o c n i c t w o  do układów pokojowych, albo 
nawet jednostkę taką, to zawsze jeszcze będzie 
ona musiała n a s a m p r z ó d  przedłożyć swe w a­
runki, abyśmy mogli z nich wnioskować, czy 
jest wególe nadzieja zawarcia .solidnego* po­
koju. A jeśli ma być mowa istotnie o trwałym 
pokoju, to Boerzy muszą przedtem uznać, że  
z o s t a l i  p o k o n a n i .  To im wprawdzie nie 
ubliżałoby — dowodził szyderczo — bo walczyli 
dzielnie z przerażającą potęgą, lecz dla Angli­
ków byłby to pierwszy warunek w rokowaniach. 
Następnie prawił o .uczciwych zamiarach rządu

względem Boerów, o poczuciu sprawiedliwości* 
itp brednie, którym dziś nawet łatwowierni i 
dobroduszni nie uwierzą, gdy wychodzą z ust 
t a k i e g o  Chamberlaina.

Ludność Śląska aostr.
Rząd krajowy śląski ogłosił obecnie wy­

nik spisu ludne ści Księstwa, według obliczenia 
z dnia 31 grudnia 1900 roku. Z tego zestawie­
nia przytaczamy daty, mające zainteresować 
polskich czytelników.

W roku 1890 było na Śląsku 605.649 
mieszkańców; w roku 1900 było ich 680.423. 
Przybyło więc 74.774, czyli 12 3 prc.

Punkt ciężkości przeniósł się obecnie z 
Opawskiego da Księstwa Cieszyńskiego. Podczas 
gdy w roku 1890 było jeszcze w Opawskimi 
296.449 mieszkańców, a w Cieszyńskiem 293.093, 
uległ stosunek ten w roku 1900 zupełnej zmia­
nie, bo Opawskie liczy obecnie 301.656 dusz, 
a Cieszyńskie 361.656. Wymieniona tu została 
tylko ludność przynależna do austrjackich kra­
jów koronnych. Obcych, t. j. nie austrjackich 
obywateli było na Śląsku w 1890 roku 16.107, 
w 1900 roku 16 682. Wielki przyrost lu Iności 
w Księstwie Cieszyńskiem tłómaczy się rozwojem 
przemysłu i kopalń.

Według języka potocznego było w 1890 
roku 178.144 Polaków, 129.814 Czechów i 
281555 Niemców; w 1900 roku 220 371 P o­
laków, 146.360 Czechów i 296.570 Niemców. 
Według procentów było w 1890 roku Polaków 
30 2 prc., Czechów 22 prc.. Niemców 47 77 prc.; 
w 1900 roku Polaków 33-22 prc., Czechów 
znowu 22 prc., Niemców tylko 44*77 prc. S to­
sunkowy przyrost mieszkańców według języka 
potocznego do całego przyrostu jest następu­
jący : Polaków przybyło 23 7 prc,, Czechów 
12 74 prc., Niemców 5-4 prc.

Ludność niemiecka w Opawskiem podnio­
sła się tylko o 859 dusz. Natomiast w Księ­
stwie Cieszyńskiem wzrosła ludność niemiecka 
w niebywały sposób. W  roku 1890 było w 
Ks.Cieszyńskiem 177.418 Polaków, 73.897 Cze­
chów i 41.714 Niemców, według proc. Polaków 
60 6 prc., Czechów 25 2 prc. i Niemców 14 2 prc. 
w 1900 roku było zaś Polaków 218.768, Cze­
chów 85.648, Niemców 56.240; według p ro ­
centów Polaków 60 9 prc., Czechów 23 7 prc., 
Niemców 15 5 prc. Z tego wynika, że w Cie­
szyńskiem przybyło stosunkowo najwięcej 
Niemców, mało co Polaków, a Czesi nawet 
trochę się cofnęli. Wynikałoby z tego, te  się 
Księstwo Cieszyńskie niemczy. Lecz — jak 
objaśnia Gwiazdka Cieszyńska — właściwa 
przyczyna tego smutnego objawu leży w tem, 
że spis ludności w Księstwie został nieprawi­
dłowo przeprowadzony; w Cieszynie samym 
wprost sfałszowany, jakeśmy to przed rokiem 
szczegółowo wykazali. Przecież w Cieszynie ko­
misarze zapisali wszystkie dzieci uczęszczające 
do szkól niemieckich za Niemców, chociaż so­
bie tego rodzice nie życzyli, a w innych gmi­
nach, mających zarząd niemiecki zdaje się, że 
także nie było wszystko w porządku. Tem się 
też tłómaczy wielki wzrost ludności niemieckiej, 
która w niemałej części tylko na papierze jest 
niemiecką. Przyrost Niemców nie opiera się na 
naturalnym rozwoju, lecz na różnych sztuczkach 
i germanizacji.

Obchody styczniowe.
Ze wszystkich stron kraju otrzymujemy ko­

respondencje o uroczystych obchodach stycznio­
wych ...e we wszystkich miastach odbyły 
się uroczyste nabożeństwa za spokój dusz bo­
haterów, poległych w walce o niepodległość Oj­
czyzny z czernią moskiewską, oraz wieczorki 
czczące pamięć powstania. O szczegółach obcho­
dów otrzymujemy następujęce rezolucje:

P r z e m y ś l ,  w kościele katedralnym rz.

(6)
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Cecora.
Powieść historyczna z pierwszej połowy I7 I I  w.

Go? może waćpanna na wojaczkęby 
się ze m ną wybrała?... Ciekawym, coby hetm an 
powiedział, gdybym z takim grzecznym pacholi- 
kiem do niego przydybał?...

— Dziewosłębiłby nam — odparła Adme, 
rumieniąc się.

— W aćpanna jeno o tem myślisz, a to 
nie czas — doprawdy, nie czas jeszcze. Nie go­
dziłoby się waćpannie wdową zostać odrazu.

— W aćpan umierać myślisz?
— Nie dziś przynajmniej, kiedy mi jest tak 

dobrze z tobą, Adme, a co jutro przyniesie, już 
jedynemu Bogu wiadomo.

— Dlaczegóż waćpan o wdowieństwie mo- 
jem mówisz, gdy jeszcze nie wiem, czy męża 
będę m iała?

— Ty, Adme?...
— Ja — jako mnie widzisz — ja!...
— Bylebyś nie żałowała pocisków swych 

oczu, a trup pewien.
— W aćpan żyjesz jeszcze — rzuciła Adme.
Rotmistrzowi znów coś pod sercem za­

mgliło, a w uchu szept posłyszał: a bierz-że j ą !— 
Pochylił się, ujął, jeno już tkliwiej, dłoń drżącą 
dziewczęcia — szepnął:

— Adme!
— Co Kostek?...
— Mnie śpieszno...
— Dokąd?

S p e c j a l n y

Skład TryjesteAski
Lwów, Bykatuaka 2.

I już się pochylała mu w ramiona, ale on 
się obudził ze snów kołysanki, odtrącił ją b a r­
dzo, bardzo lekko — i rzeki:

— Do hetmana.
A!... do hetm ana!... — odpowiedziała z 

jakimś odcieniem bólu. — Idź, śpiesz... •— do­
dała do chwili.

Piichta stał jak na węglach żarzących. Nie­
zrównana piękność Admy, ogień, jaki bił od niej, 
pociągały go i w słodką niewolę brały. L^kal 
się jednak oków tych, jakby czul, że one sil­
niejsze będą nad wszelkie żelaza i pęta, nie 
mało też przyczyniały się do tej falistości uczuć 
pana rotmistrza i altembasy Mitrasa. Adme ina­
czej to rozumiała, jej cale inne rzeczy roiły się 
po głowie.

— W aćpanna mnieby już wyprawić chcia­
ła — rzekł, z przymusem się uśmiechając.

— Sam tego chcesz, nie ja chcę!
— Ba, b a ! gdyby nie terminy różne, które 

mi każą na czas się stawić, nie wygnałabyś mnie 
waćpanna stąd i ożogiem.

— W aćpan czasami tak mówisz, jak dawny 
Piichta.

— Ale on się i teraz nic a nic nie odmie­
nił, jeno waćpanna zrozumieć mnie nie chcesz.

— Rozumiem już waćpana.
— Dalibóg, że my po szwedzku rozmawia­

my — rzucił Piichta, wzruszając ramionami.
— A któż nam wzbrania rozmawiać ina­

czej ?
— Wżdy to prawda. Zatem...
— Zatem?...
— Jaką pomoc dać mi waćpanna obieca­

łaś, gdybym w jasyr popadł, albo w innych 
terminach z Tatarem  lub Turczynem rozmówić 
się chciał?...

— Na chwilę siądź waćpan, a powiem.
Piichta wypełnił rozkaz i usiadł przy Admie,

patrząc w jej oczy, które teraz unikały spoj­
rzeń jego.

— Podaruję coś waćpanu.
— Amulet?...
— Nie masz waćpan żadnego?
— Mam ryngraf Plichtów, przez rodzica 

mi dany, a ongi w Rzymie poświęcony i reli­
kwie świętych na piersi, które mi macierz za­
wiesiła przed dniami kilku.

— I więcej nic... od nikogo?...
Rycerz wpatrzył się w Admę.
— Co za myśl w waćpannie się urodziła ?...
— To ja dam !... — rzekła szybko — ale 

nie ryngraf nie amulet, nie k .śc i świętych; one 
waćpana od nieszczęść ustrzegą, mój dar — do­
pomoże.

— A co to ma być?
— Znasz waćpan Gila?
— To stworzenie nieboże, którego przyro­

dzenie podcięło od dołu, a splaskało u góry?
— On sam !
— A co mi z tego małpięcia za pociecha 

będzie?
— Nie śmiej się, waćpan; on chętliwie 

służby się waćpana chwyci, potrafiłeś go już 
zjednać podarunkami niemałymi.

— Ściągał mi żupan i pas, gdym nieraz 
do was gościną zjeżdżał.

— Weź go waść z sobą!...
— Po tatarsku gadać już zaczynamy — 

zaśmiał się Piichta
— Nie, to on wyręczy w tem waćpana, 

gdy — broń Boże — zła jakaś przygoda was 
spotka.

— To myśl!... — zawołał Piichta. — A ro­
zum m a?

— Nie bój się o niego. Chytrek większy, 
niż patrzy na tc.

— Ale zdaje się, że to najprzedniejszy ulu­
bieniec waćpanny?

— Dla was i jego oddam!...
— Dobra ty jesteś, Adme!
— Nic, tylko dobra, tylko — dobra!,.. 

A ja  waćpanu powiem...
Powstała.
— Co, Adme? — głosem czulszym ode­

zwał się Piichta.
— Nic, nic, — szepnęła — bo zaczniemy 

po węgiersku gadać.
Obróciła się i wyszła.
— Jeżeli ja tej dziewki nie miłuję, to niech 

mnie jasne pioruny ubiją!... — zawołał w du­
chu Piichta.

Po chwili weszła Adme, a za nią wtłoczył 
się karlik, Tatarczuk, lat czterdziestu, lecz wzro­
stu czteroletniego dzieciaka. Szorstki zarost na 
brodzie był tak nikły, że przezeń przezierała 
skóra ciemna i pomarszczona, jak ulęgałka na 
słońcu. Potwornej wielkości głowa, o ciemieniu 
splaszczonem, jakby któ w nie oskardem grzmo­
tnął, chwiała się aa  cienkiej szyi, pod którą 
kadłub jakby się kłębił, osadzony, na ko- 
szlawych, w pałąk wygiętych nogach. Ręce dłu­
gie dochodziły do kostek prawie; przewalał się 
na obie strony, gdy szedł i robił wrażenie kuli 
pogiętej, to też cza3em Kulką w domu Mitrasa 
go zwano. Gilem nazywała go Adme, chociaż 
Gił-Gulła było właściwe jego miano.

Ubrany był w czerwień, suknię miał pasem 
złotym przepasaną, chowającym się pod po- 
twornem brzuszyskiem. Podszedł do rotmistrza,

kiwnął się, aż się Piichta żachnął, bo zdawało 
mu się, że głowa karła pod nogi mu wleciała.

— Dzień dobry panu rotmistrzowi — rzekł.
— Dzień dobry kupidynku — odpowiedział 

Piichta, a zwracając się do Admy zapytał:
— I to małpię waćpanna mi darujesz?...
— Na zaw sze!
— A jak ten Goliat na koniu siedzieć 

będzie?
— Nogami za kulebakę — i jazda 1 — 

rzekł Gil.
Piichta się zaśmiał.
— Hetman mi chorągiew odbierze, gdy jej 

takiego towarzysza przyprowadzę.
— Hetman rad będzie z Gila — odpo­

wiedział G 1 Gułła.
— Więc przyjmujesz waćpan podarunek ? — 

spytała Adme.
— Sam nie wiem — zawahał się rotmistrz.
— Weź go waćpan — ja spokojniejsza 

będę!
Gdy to mówiła, miała oczy spuszczone ku 

ziemi, a na twarzy smutek ogromny.
— Żal ci się rozstawać z Gilem?...
— O nie, nie! — przerwała szybko.
— Szczerze mówisz?
Adme podniosła oczy przepojone jakąś 

mgłą dziwną.
— Ty wiesz, że ja  zawsze mówię szczerze.
Smutek Admy zdawał się Plichcie udzielać

i kusić go do wyznań serdeczniejszych. Ujął jej 
dłoń — zimna była, przyłożył do ust — zapło­
nęła. W patrzył się w jej oczy i rzekł pieści wie:

— Przecie nie rozstajemy się na zawsze.
— Kto wie! — odpowiedziała Adme.

(Ciąg d a lu y  nastąpi).

■ ______  M    Dywany,  j m    Fartuszki, Obrusy, S p e c j a l n y
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 28 stycznia 1982 r.

la t. odbyło się w środę nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz poległych w walkach o niepo­
dległość w latach 1863 i 1864. W  nabożeństwie 
wziął udział oddział , Sokoła* w mundurach z 
prezesem drem Tarnawskim iij czele i depu- 
tacją .Gwiazdy.* Przybyli także burmistrz mia­
sta dr. Doliński i wicemarszałek dr. Gzaykowski. 
Publiczność zebrała się licznie; po nabożeństwie 
odśpiewano .Boże coś Polskę.*

S t a n is ła w ó w .  W  środę odbyło się tu 
w kościele farnym uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za bohaterów poległych w powstaniu sty- 
czniowem. Publiczność zebrała się- licznie. W  nie 
dzielę młodzież tutejsza wraz ze stowarzysze­
niem rękodzielników .Gwiazda* urządza uro­
czysty obchód w teatrze.

D r o h o b y c z . Staraniem tutejszej .Gwia­
zdy* odbyło się tu we czwartek uroczyste na­
bożeństwo żałobne za poległych w r. 1863. Cała 
inteligencja tutejsza obojga płci z reprezentan­
tami autonomicznych władz i sądu, oraz liczny 
zaBtęp mieszczaństwa i członkowie .Gwiazdy* 
zapełnili duży nasz kościół, a między zebranymi 
panował podni*. sły prawdziwie n astró j; po od­
śpiewaniu hymnu .Boże coś Polskę* opuściła 
zebrana publiczność dom Boży. Na chórze śpie­
wał chór .Gwiazdy.*

P o d g ó r z e .  Ku uczczeniu 39 rocznicy 
powstania styczniowego, urządza dnia 25 sty­
cznia b. r. .Kółko amatorskie* .Sokoła* uro­
czysty wieczór. W  części deklamacyjnej przy­
rzekła też swój współudział p. Stan. Wysocka, 
artystka krak. teatru. Kółko amatorskie odegra 
,  Wspomnienie* br. Rsnikera.

Dzień przedtem tj. w sobotę dnia 25 sty­
cznia b. r. odprawionem zostało w kościele pa­
rafialnym w Podgórzu o godzinie 7 rano uro­
czyste nabożeństwo żałobne za dusze poległych. 
Słowo B^że wypowiedział O. Anioł, kapucyn.

R a d o m y ś l n a d  S a n e m . Dnia 27 
stycznia b. r. odbęizie się tu uroczysty obchód 
rocznicy powstania. O godzinie 10 rano odbę­
dzie się nabożeństwo, potem pochód na cmen­
tarz. Bedzie też przedstawioną na obszernym 
placu bitwa racławicka, a wieczorem w sali 
przedstawienie teatralne .Gwiazda Syberji*. 
W  uroczystościach tych weźmie udział lud 
okoliczny.

Kraków. (Obchód rocznicy). We środę wie 
t*or«n odoył się w gali .Sokoła* krakowskiego, sta­
raniom komitetu obywatelskiego, uroczysty wieczór, 
poświęcony rocznicy powstania styczniowego r. 1863. 
Uroczystość rozpoczęła się odegraniem przez orkie­
strę .Sokoła* wspaniałego poloneza F. Tymolskiego : 
.Pamięci Aleksandra hr. Fredry*. Punkt drugi sta­
nowił odczyt druha Adama Świderskiego na temat: 
.Jenerał Edmund Różycki*. Następnie cnór sokoli 
odśpiewał: 1) Pieśń słowiańską i 2) Sederberga
.Mała ptaszyna*.

P. Anna Belke odśpiewała z towarzyszeniem 
fortepianu (p. Świderski) prześliczne trzy utwory p. 
t. a) ,Nad wodą*, b) .Pieśń tęsknoty*, c) .Pieśni 
nasze*.

Punki kulminacyjny wieczoru stanowiło .Opo­
wiadanie Sobolewskiego* wyjęte z .Dziadów*, wy­
głoszone przez artystę dramatycznego p. A. Miele- 
ws>ibgo. Uroczystość zakończyło przedstawienie sze­
regu portretów sławnych mężów z czasów powsta­
nia, zapomocą światła skioptykonu. Uczestnicy z pie­
śnią .Boże coś Polskę* na ustach, opuścili salę 
.Sokoła*,

Nabożeństwo pamiątkowe ku uczczeniu rocznicy 
powstanin styczniowego odbyło się w czwartek w ka­
plicy Przytuliska weteranów 1863 r. przy ulicy Bi­
skupiej. Mszę św. odprawił O. Anioł, Kapucyn, po- 
czew wygłosił kazanie w duchu religijno - patrioty­
cznym. W nabożeństwie wzięli udział weterani ze 
sztandarami, zarząd Przytuliska i wiele publiczności. 
W katedrze na Wawelu odbyło się nabożeństwo ża­
łobne za spokój dusz poległych, odprawione przez 
ks. kanonika dra Spisa.

Nowy Sącz. (Nabożeństwo za poległych). 
Staraniem towarzystwa gimnastycznego .Sokół* od- 
bylu się dnia 22 b. m. o godzinie wpół do 9 rano 
w kościele 0 0 . Jezuitów, przy współudziale ducho­
wieństwa i mnóstwa inteligencji, żałobne nabożeń­
stwo za poległych w walce o niepodległość w roku 
1863 4

Sieniawa. (Obchód styczniowy). Staraniem 
miejscowego Kola towarzystwa szkoły ludowej odbył 
się dnia 22 b. m w sali szkolnej obchód, poświę­
cony pamięci ostatniej walki o niepodległość. Zebrało 
się około stu oeon ze wszystkich sfer tutejszych, a 
prog.am wypełnił odczyt o wypadkacn z r. 1863, 
przyjęty przez słuchaczy bardzo ciepło.

Złoczów. (Naboietistwo w pustym  kościele). 
Za spokój dusz bohaterów, poległych w r. 1863, 
oibyło się u nas żałobne nabożeństwo, na które ja­
wiło się kilka pań, kilku członków .Sokoła*, ale bea 
odznak, oraz trzech weteranów z pomiędzy dziesięciu, 
jacy przebywają w naszeu mieście .. Ogół licznej 
publiczności polskiej nie uważał za potrzebne zazna­
czenia swych uczuć patriotycznych.

K R O N I K A .
L w ó w  25 stycznia.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe 
S eplota +  6 ’ R. Pogoda

Djaijnsz lwowski.
N i e d z i e l a  25 styczma.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W sali ratuszowej, od godziny 5 —6 
popołudniu, dr. K. Wojciechowski i J. Tenner: 
.Współczesna liryka polska Wykłady ilustrowane 
w/gło>zeniem utworów (Kazimierz Przerwa Tel 
mijer)*.

.Panorama Racławicka* na placu po wystawo 
wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.

Teatr miejski: .Simplicjusz*, operetka Począ 
tek o godzinie 3 l/„ popołudniu.

„Jat i Małgosia*, opera i .Dom warjató*', 
krotochwila. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (26) Polikarpa B. -  
Skarbimira. — (13): Erm. mucz. Wschód łońca 
o godzinie 7 minut 44, zachód o godzinie 4 mi­
nut 44

Wiadomości osobiste. Aniela A s z p e r g e -  
r owa ,  dawna znakomita artystka sceny lwowskiej, 
ciężko zachorowała. Stan jej bndzi poważne obawy.

Zaproszenia na bal prasy zostały już 
w przeważnej części rozesłane Gdy jednak często, 
bądź skutkiem niedokładności adresu bądź z winy 
posłańców pocztowych, zaproszenia balowe nie do 
stają się do rąk adresatów, przeto komitet balowy 
prosi uprzejmie wszystkich, którzy zaproszenia je­
szcze nie otrzymali, a chcą uczestniczyć w bilu

prasy, aby zgłosili się wprost, za pomocą kartki ko­
respondencyjnej, do członka komitetu, p. Aleksandra 
Milskiego, ul. Akademicka 1. .0 .

Na dochód relegowanych studentów toruń 
skich i aknd. Kola Tow. .Szkoły ludowej* odbył 
się w piątek wieczorem w sali Tow. pedagogiczne­
go koncert i przedstawienie amatorskie staraniem 
uczniów szkoły muzycznej p. Z Setmajerównej 
Koncert rozpoczęło .Trio* Rebera na fortepian, 
skrzypce i wiolonczelę odegrani przez pp. M. Soko­
łowską, Z. Jareckiego i R. Pulikowskiego. P. Ku- 
balówna odśpiewała ładnie parę pieśni; p. Kuba- 
lówna jest uezenicą pny Kozłowskiej. .Plecy* Ko­
narskiego oddeklamował świetnie p. W. Kwiatkie- 
wicz. Szopena .Polonez* odegrali na fortepianie 
i skrzypcach pp. Z. Pierożyński i W. Gąsiorowska. 
Parę pieśni odśpiewał chór akademicki, jak zwykle 
artystycznie.

Wieczór zakończyła komedja w 1 akcie Z. 
Przybylskiego: „Bzy kwitną*. Rolę Marji odegrała 
pani Gepertowa, Heleny p. Boherska, Józefem był 
p. K u j cki. Reżyserował p. Kwiatkiewiez.

Bocznice narodowe. Staraniem młodzieży 
polskiej rękodzielniczej odbędzie się w niedzielę dnia 
26 bm. o godzinie 9 rano w kościele 0 0 . Bernai 
dynów solenne nahożeństwo, jako w 39 tą ro­
cznicę powstania z r. 1863, w poniedziałek zaś] 27 
bm. o godzinie 7 rano w tym kościele odbedzie 
się żałobne nabożeństwo, jako w 83 rocznicę śmierci 
Jana Kilińskiego bohatera Warszawy, na które 
wszystkich miłujących Boga i Ojczyznę się zaprasza.

W niedzielę dnia 26 hm. o godzinie 5 popo­
łudniu odbędzie się zehranie pod kaplicą na Wulee 
gdzie zostaną odśpiewane pieśni patrjotyczne.

Uroczysty wieczór jako w 83-cią roczni­
cę śmierci Jana Kilińskiego, urządza Towarzystwo 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskie­
go w poniedziałek dnia 27 bm. w sali ratuszowej 
o godzinie 8 wieczorem.

Bilety i zaproszenia nabywać można w lokalu 
Tow. Kilińskiego codziennie od godziny 7 1/* do 
10 wieczorem, w niedzielę od 1 0 - 1  w południe, 
a w dzień wieczorku przy kasie.

Koncert dla m ło cu ie iy . Przypominamy, że 
jutro, w niedzielę, odbędzie się w sali .Sokoła* 
staraniem IV koła Towarzystwa szkoły ludowej, 
p i e r w s z y  k o n c e r t  d l a  m ł o d z i e ż y .  Początek
0 godzinie 4 pop łudniu. Dochód z koncertu prze­
znaczony — jak wiadomo — na budowę polskiej 
szkoły ludowej w Galicji wschodniej. Jak sympaty­
cznie przyjęto we Lwowie myśl urządzania koncer­
tów dla młodzieży, świadczy f»kt, że bilety na kon­
cert jutrzejszy w lot rozchwytano

Wiec :ór Mickiewicza. „Csytelnia akademi­
cka* danosi, że tradycyjny wieczorek ku czci nie­
śmiertelnego A lama Mickiewicza, urządzi z powo­
dów od siebie n.ezaleiuych, dopiero przy końcn lu­
tego, luh na początku marca.

Egzatnina kwaliflkacyj ue na nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych rozpoczną się w Krośnie 
dnia 17 lutego (piśmienne). Termin wnoszenia podań 
do 8 lutego b. r.

Z kolei. Dyrekcja kolei ogłasza, iż na kolei 
lokalnej Lwów Kleparów-Janów zmienia się z dniem
1 lutego 1902 rozkład jazdy pociągu lokalnego nr. 
3254. Wspomniany pociąg odchodzić będzie z Jano­
wa o godzinie 12 minut 12 po południu i przy­
jeżdżać do Lwowa o godzinie 1 minut 25 po po­
łudniu. Rozkład jazdy pociągów nr. 3251, 3252 
i 3253, pozostaje nadal niezmieniony. Odjazdy po 
ciągu nr. 3254 w stacjach i przystankach pośrednich 
podane są w odnośnem ogłoszeniu.

Co mamy w k ra ju ?  C u k r o w n i c t w o :
Wyrzucamy grosz za obce cukry i pieczywka 

Gabosa, chociaż posiadamy w kraju pierwszorzędną 
fabrykę sucharków, albertów, pierników Gurgula w 
Jarosławiu, opartą na dawnej firmie Czyńskiego, 
chociaż mamy pierwszorzędnych cukierników, fahry- 
kę czekolady Trrtera i wiełu innych. Gurgul wysyła 
swe wyśmienite produkty do Serbji i Rumunji, 
tylto w kraju musi walczyć z uprzedzeniami, bo 
my, amatorzy cudzoziemezyzny, wolimy Cabosa.

Wielka, jedna z największych na kontynencie 
fabryka cukru w Przeworsku, zaznaczyła się chlubnie 
w tej gałęzi wielkhgo przemysłu, a fabryka syropu 
kartoflanego w Nosowie dostarcza dalszego półfabry­
katu, aby kraj zapanował w całości nad produkcją 
pieczyw i cukrów i rugował z całą bezwzględnością 
wyroliy zagraniczne.

Boczne walne zgromadzenie robotników i 
robotnic krawieckich odbyło się w sobotę w saii 
stow. ul. Ormiańska i. 30. Zgromadzenie zagaił 
przew J. Mięso wicz. Po odczytaniu protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia, przystąpiono do spra­
wozdania kasowego. Ogólny stan majątku wynosi 
250 kor. 24 gr. z trgo 200 kor. na książeczce 
Kasy Obiczędności i 50 kor. w gotówce. Obrady to­
czyły sie z początnu w języku niemieckim, na wnio­
sek p. Tewla obradowano w języku polskim. Po 
przeczytaniu sprawozdania z czynności zarządu udzie- 
iono mu absolutotorjum. Godzina 1 w południc — 
obrady trwają dalej.

Nowy Ogród froeblowski. Dyrekcja szkoły 
żeńskiej wydziałowej „ i .  św. Marcina donosi nam, 
żj przy tej szkole z dniem 5 lutego b. r. otworzo­
nym zostanie ogródek froeblowski. Wpisy dzieci 
w wieku od 4 — 6 lat odby wają się codziennie przed 
południem w kancelarji tej szkoły.

U B rata Alberta. Według sprawozdania 
lwowskiego Przytul'ska braci Tercjarzy, św. Franci 
szka, posługujących ubogim za r. 1901 korzystało z 
przytuliska w ciągu roku 791 mężczyzn, 358 kobiet 
i 129 dzieci. Z liczby tej na miesiące zimowe 
przypadało 404, na letnie zaś 307. Zajętych przy 
pracy lub nauce było w ciągu roku 224. Strawy 
wydano ubogim 339 440 porcyj. Przytulisko Brata 
Alberta spełnia tedy chlubnie swe zadanie Oby 
tylko szersze kola publiczności zechciały z wydatniej­
szą przychodzić mu pomocą

Pilnujcie swych Córek. Szesnastoletnia Ma- 
niulak wyszła przed wczoraj jeszcze z domu swych 
rodziców przy ulicy Króla Jara 1. 21 na Zamarsty- 
nowie i do dziś nie wróciła. Zachodzi obawa, że 
padła ona ofiarą handlarzy żywym towarem.

Tajemnicza kradzież. Izydorowi Markowi, 
pomocnikowi handlowemu, zamieszkałemu przy ulicy 
Jagiellońskiej 1. 15, skradziono wczoraj w domu, 
z kieszeni ubrania, które miał na sobie, weksel na 
20U0 kor. i 23 kor. gotówką. Jak i kiedy to się 
stało, Marek podać nie umie

K radziei ua kolei. W kufrze nadanym we 
Lwowie przez hrabinę Starzeńską do Wiednia, 
stwierdzono na wiedeńskim dworcu kolei Północnej 
brak cennych kosztowności.

Bal polski w Wiedniu odbył się onegdaj 
w hotelu Continental. Był to tak zwany wieczór 
mazurowy, posiadający świętną tradycję, jakkolwiek 
dzisiaj już nie dorównywa uwym poprzednikom. 
Bal rozpoczął się polonesem, który rozpoczęli: gu­

bernator Biliński z ks. Lubomirską i dr. Madejski 
z panią Bilińską.

Nowa pułapka Otrzymaliśmy numer okazo­
wy pisma, które ukazywać się ma odtąd .w  każdą 
s obotę* na Górnym Śląsku. Pismo nosi tytuł M ą­
drala i ma być .gazetką ucitszno i pouczająco*, 
wydawaną ,w  języku górnoszląskim*. Brak miejsca 
wychodzenia, podpisu redaktora i wydawcy, a prze 
dewszystkiem objaśnienie, że jest to dodatek do pi 
sma Der Oberschletier, wymownie świadczy o ce­
lach wydawnictwa. Wielka ilość błędów ortografi­
cznych w tetście nie pozostawia też żadnej wątpli 
wości, że redakcja M ądrali, wychwalająca mowę 
.górnoszląską*, chce przeciwdziałać rozwijającej się 
coraz pomyślniej prasie polskiej na Śląsku. Szydło 
zbyt wyraźnie wychodzi jednak z worka, ażeby w tę 
nową pułapkę dali się schwycić czytelnicy.

Poszkodowana. Z Warszawy d moszą : Do 
bardzo pijanej kobiety, która upadła przy ul. Chło­
dnej, wezwano pogotowie. Lekarz znalazł ją w sta­
nie groźnym, zastopował więc środki, jak przy ot u- 
ciu, Po powąchaniu nader silnych soli amoniakal­
nych, chora odzyskała zmysły, a ponieważ niebezpie­
czeństwo jeszcze zażegnane nie zostało, lekarz przy­
stąpił do przemycia żołądka. Pacjentka, nie wiedząc, 
jaki jest cel operacji, poddała s ę jej cierpliwie i do­
piero, gdy zmiarkowała, iż wypompowują z niej al­
kohol, wpadła w furję. Wyrwała z rąk lekarza fla­
kon z sokmi i rozbiła o kamienie, krzycząc w nie- 
bogłosy: — To ja wydalam tyle pieniędzy, aby so­
bie żołądek wódką ijĄielnić, a doktor mi wódkę 
.zabiera*, a wlewa wodę? Fakt autentyczny.

Opodatkowanie totalizatora. Brak źródeł 
na pekrycie niedoborów szpitali warszawskich, spo­
wodował radę m. dobr. publicznej, za przykładem 
Moskwy, prosić władze wyższe o wyjednanie zezwo­
lenia głównego zarządu stadnin rządowych na opo­
datkowanie 5 % opłatą wygranych w totalizatora to 
warzystwa wyścigów konnych w Warszawie, na wa­
runkach, stosowanych w Moskwie. Rada wyraziła 
życzenie zatwierdzenia tego projektu przed rozpoczę­
ciem tegorocznych wyścigów wiosennych. Przy 
obrotach około 3,000 000 warsz. totalizatora, a wy­
granych w sumie 2 000.000 rub., wynosiłby 5 % 
podatek na rzeez szpitali warszawskich około 100.000 
rubli rocznie.

W ielka kradzież stempli. Jak już donosi­
liśmy, odkryto w państwowej drukarni w S>fji kra­
dzież ogromnej ilości stempli. O spełnienie tej kra­
dzieży podejrzewano wybitnego po itykJt, adwokata, 
przewódcą par.ji reformy i redaktora czasopisma 
Swet, dra Duka Jowewa. Przedwczoraj Jowew zo­
stał aresztowany i otruł się w więzieniu, pozosta­
wiwszy list, w którym przyznaje się do popełnitnia 
zbrodni. Malwersacjo wynoszą 2 miljony franków.

Zamach na króla greckiego. Jedna z lo­
kalnych korespondencyj wicdeńsiich donosi, że pe­
wne indywiduum w Atenach usiłowało wykonać 
zamach na króla Jerzego i w tym celu rzuciło się 
nań z nożem, gdy król spacerował po ogrodzie 
dwoiskim. Z innych atoli źródeł zaprzeczają tej 
wiadomości.

Nowe armaty. Na ostatnich konferencjach 
wojskowych, odhytych pod przewodnictwem cesarza 
w Wiedniu omawiano sprawę nabycia nowych dział 
polowych i górskich. Otóż pierwsza kwestja jeszcze 
nie dojrzała do decyzji, podczas gdy uchwalono już 
stanowczo utworzenie nowych dział górskiah. Koszta 
na sprawienie ica będą wcielone w tegoroczny hu- 
dżet del’gacyj wspótejś^b-*» Także uchwalono reorga­
nizację artylerji polowej w t y j  kierunku, że bate- 
rje składać się będą z 6 dz<al. Wreszcie uchwalono 
sprawienie nowych bateryj haubicowych. Reformy te 
będą wymagały powiększenia liczby żołnierzy i 
oficerów.

Poszukuje się Elwiry BourbOU! Otrzyma­
liśmy pismo następujące: .W  ar. 30 Dziennika
Polskiego z 19 b. m. pod rubryzą .Maty fejleton* 
opisano losy nieszczęśliwej i zawiedzionej w miło­
ści księżniczki Elwiry Bourbon. Ośmielam się pro­
sić szanowną redakcję o podanie dokładnego adresu 
owej Elwiry i ile może mieć lat, przynajmniej w 
przybliżeniu. Gdyby odszukanie biednej księżniczki 
było połączone z kosztami, to z przyjemnością i po­
dziękowaniem pokryję. Za łaskawą grzeczność z góry 
przepraszam *.

Pismo to nosi podpis jednego z c. k. poczt mi­
strzów w Galicji, oraz urzędową pieczątkę urzędu 
pocztowego.

Ponieważ nic nam nie wiadomo o dalszym lo­
sie księżniczki Elw:ry Bourbon z „Małego fejletonu*, 
przeto, c.yniąc zadość uczuciu miłosierdzia poczci­
wego p pocztmistrza, na tej drodze odnoś, my się 
do wszystkich fejletonistów z prośbą o łaskawe do­
niesienie nam o miejscu jej pohytu... Przy tej oka­
zji może się znajdzie także p. Zagłoba, którego 
wiele osób również poszukuje.

Ospa w Londynie szerzy się coraz silniej; 
epidemja trwa już od dziesięciu miesięcy, lecz w 
ostatnich czasach dopiero przyhrała rozmiary gro­
źniejsze. W szpitalach publicznych znajdowało się 
w ubiegłym tygodniu 1.000 chorych, a wypadków 
śmierci było 30. W końcu m es ąca otwarte zosta­
ną dwa nowe lazarety specjalne na 1.000 łóżek. 
Tymczasem szczepienie ospy, jako środek zapobie­
gawczy, odbywa się na wielką skalę. Poczekalnie 
lekarzy są przepełnione ludźmi, czekającymi na 
s czepienie. Lekarz naczelny szpitala głównego wy­
dał w przeciągu dnia 4.000 eprnwetek z limfą, 
które starczą na zaszczepienie ospy 10.00U osób. 
Właściciele wielkich domów handlowych, gdzie pra­
cują setki oficjał stów, przestrzegają bacznie, aby 
wszyscy mieli szczepioną ospę. Na ulicach spotyka 
się co krok ludzi z czerwoną opaską na ręku, 
znak, że ma ospę szczepioną i że poleca się ostro­
żności przechodniów. Między wypadkami śmierci 
zaznaczają dzienniki zgon urzędnika stauu cywilnego, 
który, po przeczytaniu testamentu człowieka zmar­
łego na ospę, sam zapadł również na ospę i w kil­
ka dni umarł.

Konsnmcja mięsa końskiego w Peters­
burgu tak wzrosła, że liczba koni, dostarczanych na 
rzeź do miejscowej rzeźni, nie wystarczę na zaspo­
kojenie zapotrzebowania. Obecnie zakupują się konie 
na rzeź w gubernji petersburskiej, twerslriej i mo­
skiewskiej.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
otacji meteorologicznej w Wiedniu). Z 23 stycznia 
god-.ma 7 rano notują: Riva + 2 2  pochmurno.
Tryjest +  4'6 mgła. Abazja +  4'2 pochmurno. Pa­
lermo +  6‘8 pogoda. Neapol + 8 '4  pogoda. Nizza 
+  6 6 pochmurno. Stockholm -f- 0 1 pochmurno. 
Petersburg — 15 4 śnieg. Warszawa +  2 1  pochmur­
no. Konstantynopol +  3'1 przez połowę pochmurno. 
P r z e g l ą d  o g ó l n y :  Wysokie ciśnienie posunęło
się nieco więcej ku wschodowi i pokrywa większą 
część monarchji. Na północy panuje głębokie ciśnie­
nie, którego centrum leży przez północną Skandyna- 
wję. Temperatura z wyjątkiem Galicji wschodniej 
i wrehodmeh krajów alpejskich utrzymuje się ponad

punktem marznięcia. W Galicji zachodniej i w Czo- 
chach spadły nioznaczne deszcz*.

Brzeżany. (Nekrologia). Tomasz Gliński, pro 
ftsor gimnazjalny, członek rady miejskiej, zmarł 
w Brzeżanach dnia 20 stycznia b. r. w 54 roku 
życia. Zmarły cieszył się niezwykłą sympatją u 
wszystkich, to też tłumy publiczności odprowadziły 
zacnego pedagoga na miejsce wiecznego spoczynku.

Przemyśl. {Poiar). We wtorek wyhuchl tu 
groźny pożar w Rynku, w domu pod 1. 19. Zamie­
szkały tam malarz Salz gotował terpentynę, która 
zapaliła się, a rozlawszy się strugą płomienną, zajęta 
schody. Wezwana straż pożarna, po ciężkiej, 
dwugodzinnej pracy, pożar ugasiła.

(Restauracja katedty) Po świętach wielka­
nocnych artysta-malarz p. Tadeusz Popiel rozpocznie 
dalsze roboty około odnowienia wnętrza naszej rz.- 
kat. katedry, a mianowicie malować będzie nawę 
główną.

Stanisławów. {Obchód Kilińskiego). Tutejsze 
towarzystwo rękodzielników imienia Jana Kilińskiego 
urządza uroczysty obchód na cześć Kilińskiego. W pro­
gram wchodzą oprócz przemówienia wstępnego, które 
wypowie ks. Urban, przedstawienie sztuki. „Na pod­
daszu* i .Dziesiąty pawilon*,

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1-
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się hogat^ częścią literacką, oiaz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszunkowy kalenda­
rzyk Śmigusa  15 ct. (30 h.).

* Colo8seun Thorna. Od dnia 16 stycznia sensa­
cyjny p ro k a in  nowości. W y ś c i g i  c y k l i s t ó w  na 
równi pochyłej trupy H o o d s, sensacji teatru Alhambra 
w Londynie. M o r c a s c h a n i ,  p^kna k r j lka, słynna 
śpiewaczka barytonowi L e s  4 C o l i  n i’s, tańce kine- 
tosKjpowe. L e s  2 G a b i a c ’s, akrobaci flegmatyczni. 
L o l a  D u r b a n ,  subretka operetkowa. M C h r o m o  s, 
pozy i tańce polichrom w e. L o s  S u a r e z ,  hiszpańscy 
tancerze. L a  p e t i t e  L a u r e t t e ,  chanteuse franco 
napolita.ne. B i o s k o p  a m e r y k a ń s k i ,  1) Syn marno­
trawny, 2) Bramin i motyl, 3) Straż pożarna. — 
Codziennie o godziwe 8-ej w ," : arem sensacyjne przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec o rem. 
Co piątku High-Life.

Buoty są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Aptekarza Juljusza Schaumaaa sól żołądkowa wy­
robiła sobie od lat 20 repu*ację wyśmienitego preparatu 
dyetetycznega i wskutek tego znajduje odbyt znakomity. 
Dz ała pośpiesznie i pewnie przy licznych zaburzeniach 
żołądkowych — przy tworzeniu się kwasów żołądko­
wych — niedyspozycji żołądkowej i t. d. i jako nieza­
wodny środek cieszy się wielkiem uznaniem. Niezawodne 
skutki zawdzięcza racjon.il aym składnikom swoim — 
a liczne pisemne uznania dowodzą jak ulubionym środkiem 
jest sól żołądkowa Juljusza Schaumana 3034

* „Skała* lwowska urządza w niedzielę 26 stycznia 
wieczornicę dla członków i ich rodzin. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

* Przypominamy, iż ju tio  w niedzielę odbędzie się 
w sali „Sokoła* koncert dla młodzieży staraniem IV. 
Koła Towarzystwa szkoły ludowej. Początek o godzinie
4 popołudniu. Dochód z koncertu przeznaczony na hu-
dowę polskiej azkoły ludowej w Galicji wsegodniej.

* Protest karnawałowy. Dnia 23 b. m. wyczytaliśmy 
w łamach Sz. pisma p^d ty tu łem : „Protest karnawało­
wy*, artykuł podpisany przez pp : Litwinowiczi i F.
Strońskiego, prezesa i sekretarza Tow. brataiej pomocy 
sł. Politechniki przestrzegający P. T. publiczności przed 
nieporozumieniami, mającbmi wyniknąć rzekomo z tego 
powodu, że tegoroczny bal sł. Politechniki nie urtajlza 
Tow. bratniej pom.

Wobec tego oświadczamy, że zawsze i wszędzie za- 
zn; czelismy różnicę między obecnym komitetem, a da­
wnymi komitetami rekrutującymi się z Tow bratniej 
pomocy ze względu zaś, że tegoroczny bal zawiązany 
pod protektoratem p. marszałkowej hr. Potockiej, urzą­
dza g.ouo technków  z łaskawym współudziałem J. M. P 
rektora, grona profesorów, tudzież innych osobistości ze 
św<ata technicznego, nie widzimy m żliwości, któreby 
dały powód do jakichkolwiek zawikłań o które tak bar­
dzo obawiają się autorzy powyższego protestu.

Za komitet „B,.lu sł. Politechniki*.
Edm und Kamienobrodzki, A ureli Rybicki. •h rzy  

Kisielnicki, Roman Machnicki, Adam  Supihski.
Dla Ofiar rusactw a w dalszym ciągu zło­

żyli : Pp. Stowarzyszenia weteranów wojskowych
w Kętach 31*96, II klasa wydziałowa A w Koło­
myi 2 50, Komitet obywatelski w Stanisławowie do­
chód z obchodu uroczystości listopadowej 225 04, 
Rada gminna w Mikołajowie 40, Tow. urzędników 
magistratu lwowskiego 50, Korporacja fryzjerów we 
Lwowie 20, M. T. w L.,. 1, Czemeryńska Marja 
z Nadwornej zehrane podczas zabawy 6 koron. 
Razem 376 koron 50 hal., które łącznie z wyka 
zanemi w Nr. 36 H»ienni,:a Polskiego 14.470 
koron 58 hal. — czynią stan ogólny składek w su­
mie 14.847 koron 8 hal.

Znarn:
W Tarnowie zmarł w 90 roku życia Aleksander 

G u t o w s k i ,  żołnierz z ro k i 1831, były właściciel dóbr 
ziem ikich i b. urzędnik magistratu.

Pogrzeb odbył się w zeszłą sobotę przy licznym 
udziale publiczności Nad grobem odśpiewał chór mło­
dzieży gimnazjalnej pieśni żałobne.

W Nowym Sączn zmarł Piotr Paweł B r o ż y n a ,  
kierownik tamtejszego Bazaru kraj.

Motatkf literackie i artystyczne.
Repertoar tea tra  miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy „Mężczyzna*, 
sztuka w 3 aktach przez Gabrjelę Zapolską Janowską, 
z udziałem pań: Solskiej, Morskiej, Ogińskiej i p. 
Solskiego.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o goJzinie 3 V* 
„Simplicjusz*, operetka w 3 akiach Jana Str uss’a. 
— Wieczorem o godzinie 7 „Jaś i Małgosia*, 
opera w 3 aktach, a 5 odsłonach E. Humperdinck’a 
Występ panny Iren; Bohussównej. Zakończy „Dom 
waijatów*. krotochwila w 3 aktach Karola Laufra.

W p o n i e d z i a ł e k ,  po cenach zniżonych, 
„Lohengrin*, opera w 3 aktach R Wagnera Go­
ścinny występ Eugenjusza Guszalewicza.

W e w t o r e k  „Mężczyzna*, sztuka.
W ś r o d ę  „Carmin*, opera w 4 aktach Je­

rzego Bizet’a. Pierwszy gościnny występ Charlotty 
Wyns, primadonny opery komicznej w Paryżu i wy­
stęp gościnny Eugenjusza Guszalewicza.

W e c z w a r t e k  (wznowienie) „Bracia Lerche*, 
komedja w 3 aktach Adama Asnyka.

W p i ą t e k  „Cyguneria*, opera w 4 aktach 
G. Puccini’ego. Drugi i ostatni gościnny występ 
Charlotty Wyns.

W s o b o t ę  „Tamten*, sziuaa w 5 aktach J. 
Maskoffu.

Program II  koncertn towarzystwa muzy­
cznego (w niedsiele, 2 i  stycznia) obejmuje: A Dwo- 
rzaka uwerturę „W przyrodzie*, H. Berlioza symlo- 
nję „Harold we Włoszech* i R Straussa utwór or- 
kiestralny „Till £ulensp:egel* (na ogólne żądanie).

W lak ładsie  obłąkanych zmarł Leopold 
Kuhn, kompozytor licznych operetek, a między niemi 
dohrze znanej u nas „Bied ej dziewczyny*. W za­
kładzie obłąk >nycL pozostawał przez trzy lata, chory

na rozmiękczenie mózgu. Był kapelmistrzem i dy­
rektorem teatru miejskiego w Wiener-Neustadt, 
ostatnio zaś zajmował to samo stanowisko w Czer- 
niowcacn, a latem w miejscowości kąpielowej 
w Hall. Oprócz operetek, pozostawił Kuhn liczna 
tańce i pieśni, bardz* popularne w Wiedniu.

MF* D la  a b o n e n t ó w  „ D z ie n n ik a  
P o l s k ie g o ”  wynosi przedp/a'a na 5-centow. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman­
sów11 tylko 2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w trwałej, 
kartonowej okładce.

Obecnie drukuje się tam powieść z czasów 
ostatniego powstania p. t. „Polki Bohaterki11.

Prenum eratę można nadsełać wprost do 
Administracji „Dziennika Polskiego1.

Izba sądowa.
L w ó w  25 stycznia.

(Rewolwerowa miłość).
Józef Ullman, 23-letni murarz, zakochał się 

w Marji Paparównie, prowadził z nią częste 
rozmowy, wreszcie wyznał jej listownie swoją 
miłość. Panna przyjmowała afekty obojętnie, 
a już wprost niechętnie, od czasu, kiedy 19-letni 
czeladnik ślusarski, Bronisław Łukawieeki zapa­
nował w serduszku panny Paparównej.

Ullman rozpaczał i łamał ręce, a usłużni 
sąsiedzi i jeszcze uslużniejsze sąsiadki donosiły 
mu o każdem nieprzychylnem słowie, jakie z 
ust jego ubóstwianej pod jego adresem wyszło. 
A było tych słów skrzydlatych dużo. Oto, 
Ullman zdaniem jego ideału, był „batiarem*, 
mówiła, że nabije Ullmanowi sama „py3ki‘ , że 
jej suczka nawet, jest dla Ullmana za inteligentną 
itp. przyjemne rzeczy.

Ullman zgryziony niezmiernie, postano wił 
zastrzelić się. W  tym celu kupił sobie rewolwer 
i wypiwszy dla dodania sobie odwagi, kilka kie­
liszków okowity, naładował go i szedł już, by 
Jwój zamiar wykonać, gdy spotkał po drodze 
w sieni Marję, która go niechętnym obrzuciła 
wzrokiem.

To dopełniło miary. Ullmann wydobył re­
wolwer i z odległości czterech kroków strzelił w 
kierunku swojego ideału. Paparówna przerażona 
uciekła do sieni sąsiedniego domu, za nią zaś 
pospieszył z dymiącym rewolwerem w ręce 
Ułlmann, na krzyk jednak przechodzącego tam ­
tędy przypadkowo Emanuela Polaka, rzucił re­
wolwer na ziemię, sam zaś poszedł do miasta 
i dobrowolnie oddał się w ręce policji.

Kula z rewolweiu U.lmanna przebiła suknie 
Paparównej i ugrzęzła w udzie, skutkiem czego 
zraniona przez 25 dni w łóżku pozostać musieła

Dziś stoi przed trybunałem sędziów przysię­
głych Józef Ullmann, oskarżony o zbrodnię za­
mierzonego skrytobójczego morderstwa. Prze­
wodniczy rozprawie radca Josiński, jako wo- 
tanci zasiadają radca Swary zewski i sędzia 
Heumann, oskarża prokurator Strzjlecki. w za ­
stępstwie poszkodowanej staje dr. Sokal, bron' 
zaś oskarżo^ggtą Ullmanaa dr. G, iaberg.

Ullmann szczerrę i 
przyznaje• się do zarzuconego mu czynu i opo­
wiada smutne dzieje nieszczęśliwej swej miłości.

Jako świadeź pierwszy, wchodzi na salę 
wśród ogólnego poruszenia, bohaterka tego pro­
cesu, 18-!etnia panna Marja Paparówna. Z a­
przysiężona mimo sprzeciwianiu się obrony, ze­
znaje Paparówna głosem jasnym i stanowczym. 
Z zeznań jej wynika, że biednym murarzem 
bawiła się ona tylko — i okrutnie igrała jego 
gorącemi uczuciami.

Godzina 12 w połud. Rozprawa trw i dalej 
i potrwa prawdopodobnie do późna w nocy.

Łagodna zima.
Tegoroczna niezwykle łagodna zima i to 

nietylko u nas, ale niemal w całej Europie, 
obudzą ogólne zaciekawienie wśród publiczności 
i znajduje wyraz w prasie. W istocie ł.godna 
tem peratura obecna w znacznej części Europy 
środkowej, stoi w zupełnie odwrotnym stosunku 
do zimy zeszłorocznej w tym samym czasie. 
Tak samo utrzymuje się też i ciśnienie powie­
trza. W  styczniu 1901 było to ciśnienie z pół­
nocnego wschodu (maksimum barometru sybir- 
sko-ro3yjskiego) ku zachodowi z niskiem ciśnie­
niem na stronę noludniową. ro  iczas gdy w te­
gorocznym styczniu idzie to ciśnienie z południa 
i południowego wschodu a głębokie depresje 
ciągną z północy ku wschodowi.

Te przeciwne rozdzielenia ciśnienia powo­
dują powstawanie przeciwnych wiatrów i s to ­
sunków pogody: syberyjsko-rosyjskie maksimum 
barometru przynosi słabe wiatry wschodnie przy 
wyjaśnionem niebie z odpowiednim im chłodem 
zimowym; maksimum południowo-atlantyckie 
przynosi powietrze cieple, wilgotne, z niebem za- 
cbmurzonem, a przychód ące z północy głębokie 
depresje wywołują burzliwe wilgotno ciepłe 
wiatry. Ciepło, które w styczniu tegorocznym 
do nas przychodzi, idzie od oceanu Atlanty­
ckiego, a im silniej występują wiatry południo­
wo-zachodnie i wschodnie, o tyle obfioiej płynie 
ciepłe powietrze nad Earopą środkową.

Z całą pewnością można tedy przypuszczać, 
że gdy u nas w zimie ragle nadchodzi ocieple­
nie, wówczas nad Anglją lub morzem Niemie- 
ckiem szaleją burzliwe wiatry.

Perjodyczny powrót cieplej lub mroźnej zimy 
nie ma miejsca, tem mniej można wyciągać ja ­
kieś przypuszczenia ze stanu pogody w zimie 
na przyszłe lato.

Prawdopodobieństwo, że po łagodnej zimie 
o wysokiem ciśnieniu powietrza nastąpić może 
chłodne lato, jest tedy nieco więksse, n.ż od­
wrotnie, a potwierdzają to obserwacje; w ża­
dnym jednak razie nie jest ono do tyła wielkie, 
aby na nietn można budować prognozę pogo­
dy. Czy sławni „starzy ludzie* taką, jak obe­
cna, zimę pamiętają, nic wiadomo, ale historja 
notuje takie zimy niejednokrotnie. I tak podaje 
Jerzy z Tours, że zima w r. 584 była tak eie- 
pła, że w stycznia kwitły róże. Według kromki 
Magdeburskiej niezwykle łagodna była zima r. 
1L86: we Francji kwitły w zimie drzewa, a 
żniwa odbyły się już w maju. Ten sam wypa­
dek zdarzył się w r. 1301. W zimie roku 1427 
nie było w Niemczech żadnego mrozu, a zboże 
było w iłosie już w marcu. Nagła zmiana po­
gody z początkiem kwietnia wywołała ogólny
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przerażeni*, bo zasiewy zdawało się, iż przepa­
dły, ale ociepliło się niebawem i szkód nie 
było.

We Francji w r. 1596 zdarzyło się, że 
„w kwietniu było lato, w maju jesień, a zima 
w czerwcu*. W lutym 1622 we Francji kwiat 
był na drzewach, a w Niemczech już w pie­
cach nie palono. Zima w roku 1825/26 była w 
całej północnej Europie niezwykle łagodną, by­
ły jednak burze i deszcze, a z początkiem lu ­
tego zauważano w Rosji silny mróz. Bardzo ła ­
godną była zima w r. 1872|3, przed którą w 
r. 1870/1 była bardzo ostra, po niej zaś na­
stąpiła niezwykle chłodna wiosna.

Obozy koncentracyjne.
Mniej więcej przed pól rokiem ogłosiła miss 

Hobhouse wstrząsające sprawozdanie o stosun­
kach i zdrowotności w obozach koncentracyj­
nych. Miss Hobhouse postawiono przed sądem. 
Pólurzędowe pisma angielskie twierdziły, że obo­
zy koncentracyjne są dobrodziejstwem, bez nich 
bowiem, wśród zamieszek wojny, klęska kobiet 
i dzieci boerskich byłaby stokroć więksią. 
W obozach koncentracyjnych jednak nic się nie 
zmieniło, nędza i ucisk wzrosły jeszcze; tylko 
odgłosy ich przycichły, bo utrudniono przystęp 
do obozów wszystkim niepowołanym. Tymcza­
sem w ostatnich dniach rozległo się nowe echo. 
Correspondenz Nederland pomieszcza list p. 
Joubert, wdowy po generale Boerów, a list ten 
przedstawia straszny obraz nędzy, jaka panuje 
w obozach koncentracyjnych.

„Dotychczas nikomu nie było wolno — pi­
sze pani Joubert — odwiedzać obozów koncen­
tracyjnych. Wczoraj nareszcie, po wielu trudach 
i długich, usilnych prośbach, udało mi się uzy­
skać pozwolenie na zwiedzenie obozu Ireny. 
Wobec strasznych pogłosek, jakie ustawicznie 
dochodziły stamtąd, — chciałam wszystko na­
ocznie zobaczyć i usłyszeć. I jest to doprawdy 
straszne, gorsze, niż dotąd przedstawiono, stra­
szniejsze, niż sobie wogóle przedstawić można! 
Ludzie mrą, jak myszy z głodu, zimna i wy­
cieńczenia. Co najbogatsza fantazja może wy- 
myśleć, nie dosięga jeszcze ram tego strasznego 
obrazu, jaki daje rzeczywistość cierpień kobiet 
i dzieci. Wszędzie szaleje tyfus. Lato jest nie­
zwykle wilgotne. Zazwyczaj wieczorem i w nocy 
srożą się gwałtowne deszcze. Kto zua Trans- 
waal, zna także te dzikie burze Poniewnż obozy 
z zasady buduje się na wznoszących się nieco 
stokach gór, woda przelewa się jak rwący po­
tok przez obóz, popod ściany namiotów. Biedne 
istoty, stojąc po kostki w wodzie, muszą obu 
rękami przytrzymywać namiot, okrycie i swoje 
ubogie mienie, aby nie porwał ich srożący się 
oritan.

Jeżeli wojna potrwa jeszcze rok jeden, nie 
pozostanie przy życiu ani jedna kobieta, ani 
jedno dziecko boerskie. Świat wie o tera, a 
przecież patrzy bezczynnie na te nielitościwe 
mordy, na nieludzkie barbarzystwo. Damy an­
gielskie, wysłane tutaj, aby oczyści rząd z za­
rzutów miss Hobhouse, przedstawią swoje spra­
wozdania — i świat im uwierzy. A przei ież to 
tylko ohydne kłamstwa 1 Miss Hobhouse nie opi­
sywała stosunków tak strasznie, jak się przed­

staw iają  w rzeczywistości. Gdy była tutaj, nie 
Wyprowadzono jeszcze systemu głodzenia, które 
ra i  doprowadzić Anglików do tego celu, jakiego 
jawną, prostą drogą osiągnąć nie mogą: do
wygubienia naszego narodu. Stosunki w obo­
zach koncentracyjnych w Transwaalu są gorsze, 
niż gdziekolwiek indziej. Jesteśmy oddani na 
łaskę i niełaskę w ręce tych barbarzyńców. Ni­
komu nie wolno spieszyć uciśnionym z pomocą, 
z wyjątkiem tych. których rząd dopuszcza i któ­
rzy są jego powolnemi narzędziami.

Dlatego też Boerowie nie ustają w boha­
terskiej walce rozpaczy i nie poddadzą się nigdy. 
I wieści, jakie doeh dzą z obozów koncentra­
cyjnych, o nieludzkiom obchodzeniu się z ich 
rodzinami, są tylko podnietą do wytrwau.a, sta­
nowczości i męstwa. Farmy palą sie w dalszym 
ciągu. Tys:ące zbrojnych Kafrów walczy w sze­
regach angielskich.*

Testament dziwaka.
W styczniu ubiegłego roku zmarł w posia­

dłości swej w Lathrikes znany dziwak „iniljo- 
ner-pustelnik Ftfe,* którego oblicza od lat 30-tu 
n>kt nie widział, od sceny bowiem z ojcem, ró­
wnież dziwakiem znanym, zakrył sobie twarz 
maska, przysięgając, że żaden człowiek więcej 
nie ujrzy jego fizjognomji. Przyrzeczeniu temu 
„Laied of Lathrichs* tak pozostał wiernym, że 
nawet własna służba jego nie umiała powie­
dzieć jak jej pan wygląda. Nawet w godzinie 
śmierci nie uczul dziwak już 80 letni potrzeby 
ujrzenia ludzkiej postaci. Jak żył samotnie, tak 
i zmarł. Kiedy dzwonek, którym zwyczajnie 
objawiał pustelnik swe źyjzenia, nie odzywał 
się od 48 godzin, wpadła służba do sypialni i 
zastała tam  już zimnego trupa. Był on spokoj- 
nv, rysy miał wcale łagodne a zagadka, dla- 
cz go miał taką nienawiść do rodzaju ludzkiego, 
pozostanie tajemnicą.

Po pogrzebie szukano testamentu, ale ni­
gdzie nie znaleziono ani strzępka papieru. 
A było się o co pokusić, oprócz rozległych dóbr 
w Szkocji, pozostawił Lathrikes 850.000 fun­
tów (17,000.000 k o ro n ) w gotówce. Wobec 
braku testamentu, spadek przypadł jedynemu 
krewnemu dz:waka, porucznikowi Mcckgill Crich- 
tonowi, służącemu przy szkockich „highlande- 
rach* w Sudanie. Za zgodą sądów, objął Cricb- 
ton  w posiadanie dobra zmarłego, ale pienię­
dzy mu jeszcze nie wydano z depozytu sądo­
wego, bo pod tym względem manipulacja w ?ą- 
da :li srgelskida bywa dość powolną. Jednak 
zanim Gricbton dowiedzieć się mógł, ile rru 
przypadnie monety w spadku, zaszedł nieprze­
widziany wypadek: znalazł się testament, a zna­
lazł się w starej sukni dawnej służącej Peggy 
Preston, która zmarła 27 lat temu i pod ko 
niec życia była ubogą szwaczką.

W testamencie tym, spisanym na kawałku 
papieru pergaminowego w r. Ih69, a zaszytym 
za podszewką sukna, był zapis na kościoł, dla 
lekarza w Lathricks i parę innych legatów, reszta 
opiewała na niejaką Małgorzatę Preston i jej 
spadkobierców. O Mackgill Grichtonie nie było 
najmniejszej wz mian ki. Spadkobiercy Prestono- 
wej, dwie jej siostry, przedłożyły testament re­
nomowanemu adwokatowi, a biedny oficer tym­
czasem osiadł na lodzie.

Badanie testamentu przez prawników i eks­

pertów pisma wykazało, że wprawdzie podpis 
testatora jest może niewyraźny, ale podpisy 
świadków zgadzają się całkiem z oryginałami. 
Nic tedy nie stało na przeszkodzie zagarnięcia 
spadku przez Prestonów i w myśl liczyli już 
nieprzebraną ilość funtów szterlingów.

Tymczasem stała rie rzecz niespodziana. 
Wieść o tym testamencie rozeszła się po całej 
Szkocji. Zainteresował się też nim i pewien fa­
brykant papieru Z baczył tajemniczy pergamin 
i poznał, iż papier ten jest jego opatentowanym 
wynalazkiem, ale wynalezionym dopiero przed 
dwoma lały. Badania biegłych wykazały prawdę 
słów jego. Dowiedziono, że ów arkusz papieru 
pergaminowego, na którym testam ent został 
spisany, wyszedł z maszyny uie wcześniej, jak 
przed 15-tu miesiącami, niemożliwością tedy 
było pisauie na nim w r. 1869.

Chytrzy fałszerze testamentu, odpowiadać 
teraz będą przed sądem, porucznik Mackgill 
Crichton może już spać spokojnie, bo mu już 
nikt nie odbierze dóbr, zamków i ciężkich wo­
rów złota Lairda of Lathricks.

Nowy kanał.
Ledwie dokonano wielkiego przedsięwzięcia 

koleji żelaznej transsyberyjskiej, a już wyłania 
aę  nowy projekt, niemniej doniosły w rzędzie 
wielkich dróg światowych. Chodzi mianowicie o 
połączenie morza Kaspiskiego z Czaruem. Ka­
nał ma się zaczynać pod Astrachaniem, nad 
ujściem Wołgi i ciągnąć się aż pod Taganrog, 
do ujścia Douu do morza Azowskiego. Zużytą 
ma być przytem elektryczność, przez wyzyska­
nie siły rzek górskich, Kubana i Tereka.

Dla kaukaskich kopalń węgla i nafty spra­
wa to pierwszorzędna, ale łączą się z tym pro­
jektem i dalsze, a bardzo dalekie widoki. Han­
del perski skierowałby się w takim razie już w 
zupełności na Rosję, po pr ez morze Kaspij­
skie ; kupcy ormjańscy ponieśliby dotkliwe
straty, bo wyrwanoby im dotychczasowy mo­
nopol pośrednictwa handlowego z dalekim 
Wschodem.

Kanał ten zachęciłby też do budowy dru­
giego, a mianowicie od morza Kaspijskiego do 
jeziora Aralskiego; wykonanie to byłoby już 
tylko prostem następstwem tamtego. Olbrzymie 
przestrzenie Azji zbliżyłyby się do światowych 
targowisk, rozbudziłoby się w dalekich krainach 
nowe życie. Istniejąca dziś kolej żelazna środ­
kiem gór Kaukaskich (Batum-Tyflis-Baku) i 
dalsza od wschodniego wybrzeża morza Ka­
spijskiego z Michajłowska przez Kisił-ar wat jest 
już potężnym czynnikiem ekonomicznym ; cóż 
dopiero, gdyby na północ od niej była tania
drega wodaa, zmierzająca wprost do rostow-
skiej gubernji, skąd na Jekaterynosław i Bałtę 
wiedzie bezpośrednia droga do środkowej 
Europy. Koszta obliczono ua 87 miljonów 
rubli.

DEPESZE
t t ltg r a fie z n t iU lr fo n ie z m .

Z komisji budżetowej.
W ie d e ń  25 stycznia. Komisja budże­

towa obradowała dziś w dalszym ciągu nad 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości.

P. M e n g e r omawiał stosunki narodo­
wościowe na Ś ’ąsku. Następnie przemawiał 
szef sekcji dr. K l e i n ,  poczem zabrał głos p. 
G ó r s k i .

Demonstracje lwowskie.
P o z n a ń  25 stycznia. Dziennik poznański 

pisze o ostatnich demonstracjach lwowskich: 
Niechaj o stosunkach galicyjskich wydaje sąd 
lepiej poinformowana prasa miejscowa, nam 
tyle niechaj będzie wolno powiedzieć, że czy 
samochcąc bałamucący, czy obałamuceni zaku­
lisowi politycy pragną widocznie obok ucisku, 
który cierpimy, sprowadzić na nas nowe „świę­
te przymierze*, które byłoby zgodne z prześla­
dowaniem. Nie zamierzamy bronić zaśniedzia­
łych trądycyj i uznajemy, że ze zmienionymi 
stosunkami, zmieniają s.ę też drogi polityków, 
ale zdaje się, że bałamucona młodzież powinna 
już była dojść do przekonania, że zadaniem jej 
jest uczyć się, nie sejmikować, ani wydawać 
gazety „organa młodzieży* i hałasować.

Opróżnienie Wawelu.
K r a k ó w  25 stycznia. W  najbliższym 

czasie odbęcfeie się w Krakowie konferencja de­
legata namiestnictwa, delegatów wydziału kra­
jowego, wojskowości i rady miejskiej w sprawie 
nowych budynków dla wojska mającego ustąpić 
z Wawelu Wojskowość zamierza zbudować no­
wy szpital wojskowy (zamiast obecnych sal na 
Wawelu) na gruntach Krowodrzy, po lewej 
stronie drogi prowadzącej do kontu macji miej­
skiej, dalej koszary dla artylerji korpuśnej w 
Olszy, a magazyny za ulicą Szlak, obok bara­
ków pionieiskich.

Konferencja wspomniana ma na celu usta­
nowić ostatecznie, kto ma urządzić drogi do­
jazdowe do tych nowych budynków, kto ma 
zaprowadzić i dostarczać oświetlenia tych dróg 
i doprowadzić rury wodociągowe. Według obli­
czeń urzędu budownictwa miejskiego koszta 
tych urządzeń wynosiłyby około 200.000 koron. 
Delegaci gminy odbędą naradę jeszcze przed 
wspólną kor.ferefijCą, celem rozważenia o ile 
gmina mogłaby się do tych instalacyj przy­
czynić.

Z kruk. rady m iejskiej.
K r a k ó w  25 stycznia. Sekcja szkolna 

rady miasta odbyła wczoraj posiedzenie, na 
którem przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
inspektora szkolnego okręgowego, p. Kawe­
ckiego, dowodzące, że z łona rady szkolnej o- 
kręgowej miejskiej zestala wydelegowana oso­
bna komisja, która ma zająć się wypracowa­
niem odpowiednich wniosków, zmierzających 
do przekształcenia obecnej wydziałowej szkoły 
św. Scholastyki na 6 klasowe liceum żeńskie, 
w myśl znanego rozporządzeni i ministerstwa 
oświaty. Sekcja szkolna uchwaliła nadto upra­
szać komisję o przyspieszenie prac swych, tak, 
aby z nowym rokiem szkolnym mogły być o- 
tw arte 3 pierwsze klasy. Byłoby to pierwsze 
w naszym kraju liceum żeńskie.

Podrożenie cen chleba.
K r a k ó w  25 stycznia. Magistral zbada), 

że na 26 majstrów piekarskich podniosło 16 
majstrów ceny chleba wbrew zł lżonym dekla­
racjom ; 8 majstrów było izraelickich i 8 kato­

lików. Dziesięciu podniosło cenę o 2 h. na ki­
logramie a 6 o 1 b. na klg. Nie podniosło ce­
ny dziesięciu.

Ucisk prasy polskiej.
K r a k ó w  25 stycznia. Nowa Reforma  

donosi, że redaktor GórnoszlązaJca Wojciech 
Korfanty skazany został na 4 miesiące więzie­
nia za umieszczenie w Pracy artykułu p. t. : 
„Odezwa do moich braci Górne ślązaków*, w 
którym to artykule prokuratorja dopatrzyła się 
zbrodni podburzania do gwałtów. Skazanego 
wprest z gali sądowej odprowadzono do wię­
zienia. Odpowiedzialny redaktor Pracy Jan 
Kamieński, zasądzony został na 2 miesiące 
więzienia.

Pęknięcie rury wodociągowej.
K rak& w  25 stycznia. Wczoraj pękła 

główna rura wodociągowa na Bielanach, przed 
głównym zbiornikiem. W ymiana ru r zsjmie 24 
godzin czasu, z tego powodu biuro wodociągo­
we miejskie wzywa mieszkańców, aby używali 
wody oszczędnie i nie wyczerpywali wszystkich 
zapasów.

K r a k ó w  25 stycznia. Pęknięcie głównej 
rury wodociągowej na Bielanach zdołano na­
prawić do d?iś rana, tak, że nie było najmniej­
szej przerwy w dostarczaniu wody.

Z prasy warszawskiej.
W a r s z a w a  25 stycznia. Z dniem 1 kwie­

tnia zacznie tu wychodzić miesięcznik społeczno- 
ekonomiczny p. t. Przegląd pohki dla popie­
rania przemysłu, handlu i rolnictwa. K ierują­
cym redaktorem jest p. Zenon Pietkiewicz.

Niemiecka tary fa celna.
B er lin  25 stycznia. W ;omisji parla­

mentu dla taryfy celnej obradowano nad wnio­
skiem, by przy imporcie towarów podlegających 
cłom, potrzebny był dowód pochodzenia tego 
towaru celem stwierdzenia, czy tow ar pochodzi 
z państwa, w Którem podobne produkty nie­
mieckie podlegają cłom, lub specjalnym zarzą­
dzeniom. W  dyskusji sekretarz stanu Posa- 
dowski i minister handlu Moeller oświadczyli 
się przeciw temu wnioskowi, niemożliwemu do 
przeprowadzenia.

Wybory do parlam entu francuskiego
P a r y ż  25 stycznia. Nowe wybory do 

izby deputowanych odbędą się w czasie od 13 
do 20 kwietnia b. r.

W ypadki w Chinach.
L on d yn  25 stycznia Biuro Reutera do­

nosi z Pekinu o przebiegu onegdajszej audjencji 
posłów u dworu chińskiego: Podczas audjen­
cji cesarz chiński siedział na estradzie, a za nim 
stali czterej książęta chińscy i dygnitarze dw or­
scy. Cesarzowej wdowy nie widziano wcale, 
wymówiła się chorobą. Poseł angielski Satow 
złożył cesarzowi trzykrotny ukłon, poczem se­
kretarz poselstwa angielskiego odczytał adres, 
w którym król Edward wyraża życzenie utrzy­
mania niezawisłości i nietykalności Chin przez 
umożliwienie wolnej komunikacji światowej z 
państwem chińskiem. Cesarz nie dał na ten 
adres żadnej odpowiedzi. Następme inni po­
słowie odczytali podobne adresy, które atoli ró ­
wnież pozostały bez odpowiedzi. Jak Times do­
nosi, cesarz chiński robi wrażenie człowieka 
chorego i melancbolika. .

Wojna w Transwaalu.
P r e to r  Ja 25 stycznia. Pułkownik Keke- 

wicz doniósł, że onegdaj napadło 150 B-terów 
na patrol angielski z 12 ludzi złożony. Po za­
ciętej walce patrol poddał się. Boerowie mieli 
4 zabitych. 6 rannych.

Sprzedaż wysp duńskich.
K o p e n h a g a  25 stycznia. Jak donosi 

B uro R tzana , rząd polecił onegdaj duńskiemu 
posłowi w Waszyngtonie, aby podpisał trak ta t 
sprzedaży duńskich wysp zachodnio-indyjskich.

W a s z y n g to n  25 stycznia. T raktat 
sprzedaży duńskich wysp zachodnio-indyjskich 
Stanom Zjednoczonym został wczoraj pod­
pisany.

Zamach ua króla greckiego.
A te n y  k5 stycznia. Doniesienia o zam a­

chu na króla Jerzego są zupełnie bezpodstawne.
Z izby sądowej.

s t e in a m a n g e r  25 stycznia. Trybunał 
zasądził b. buchaltera kasy oszczędności w 
Kleinselt, Karola Ridta, za oszukańczą krydę 
na 3 lata więzienia i 6 la* utraty czci.

13 członków dyrekcji i rady nadzorczej za­
sądził trybunał za lekkomyślne postępowanie na 
kary pieniężne po 100 kor. Postępowanie prze­
ciw głównemu winowajcy dyrektorowi Rosen­
bergowi, który uciekł do Ameryki, odłożono aż 
do przystawienia go.

Buch w Irlaudji.
L on d yn  25 stycznia. Izba gmin po dwu­

dniowych obradach odrzuciła poprawkę Red- 
mouta do adresu, w której zawierał się energi­
czny protest przeciwko obecnej administracji 
w Irlandji.

Kandydatura Bosebery’go.
B ir m in g h a m  25 stycznia. Tutejszy 

dziennik Daily Mail donosi, że kilku liberalnych 
udało się dc Rosc:bery'ego z propozycją obrania 
go na przywódcę nowego stronnictwa. Rosebery 
oświadczył gotowość przyjęcia prozycji, jeżeli 
tylko będzie miał zapewnione dostateczne po­
parcie.

Wskutek tego wysłano kilKu agentów w 
różne strony, którzy m ają stw.erdzić i wybadać, 
jakie przyjęcie znalazłby Rosebery, gdyby rze­
czywiście stanął na czele nowej frakcji. W y­
wiady pohw ają zapewne kilka mies ęcy.

W ypadek przy pożarze.
B u d a p e s z t  25 stycznia. Wczoraj wie­

czorem przy robotach około ugaszenia palącego 
się jeszcze młyna „Concordia* dwóch strażaków 
i dwóch robotników z młyna odniosło ciężkie 
obrażenia.

Podróż cesarza Wilhelma.
H a n o w e r  25 stycznia. Cesarz Wilhelm 

odjechał wczoraj o kwadrans na 10 wieczór do 
Berlina.

W yrok śmierci.
Z u ry ch  25 stycznia. Włościanin Chatton, 

który w Fryburgu zamordował poczmistrzynię 
i obrabował kasę pocztową, został po cztero­
dniowej rozprawie skazany na karę śmierci przez 
ścięcie.

R Jeka 25 stycznia. Eskadra zimowa przy­
była tu i zabawi do 2 lutegp. Składa się ona

z 3 pancerników, 3 krążowników, 6 łodzi tor­
pedowych . 3 okrętów torpedowych, 

Aresztowanie.
P a r y ż  25 stycznia. Wskutek żądania 

rządu niemieckiego, Który zwrócił się z prośbą 
o wydanie byłego dyrektora kass' Iskiego tow a­
rzystwa „Trebertrocknung* Schmidta, policja 
francuska aresztowała go. *

Burza morskh.
J o k o h a m a  25 stycznia. Wskutek stra­

sznej burzy, jaka szalała na wybrzeżach Japonji, 
wiele łodzi rybackich zatonęło. Brakuje 200 ry­
baków.

P e k in  25 stycznia. Cesarzowa wdowa 
zastanawia się nad kwestją powołania zagra­
nicznych doradców, którzy byli pom seni przy 
zreorganizowaniu administracji chińskiej. Juan- 
szikaj doradza powołanie 8 cudzoziemców dla 
wszystkich zajęć rządu.

B er lin  25 stycznia. Stan zdrowia dra 
Wirchowa, który wczoraj i przedwi zoraj dawał 
powód do jak największego zaniepokojenia, nieco 
się polepszył. Sędziwy uczouy jest jeduak ciągle 
bardzo osłabiony, a to właśnie napełnia wielką 
troską lekarzy.

P e t e r s b u r g  25 stycznia. Stan wojenny 
w okręgu amurskim będzie 18 stycznia starego 
stylu zniesiony.

P e t e r s b u r g  25 stycznia. Moskiewsk. 
WiidomoŚti i Biriew sk. Wiedomosti\&c noszą, że 
w najbliższym czasie przybędzie do Petersburga 
nadzwyczajne poselstwo z Afganistanu.

P a r y ż  25 stycznia. Zgromadzenie akcjo- 
. -iuszy Figara  zamianowało byłego sekretarza 
re eji, Galm etfego, naczelnym dyrektorem 
pis..

i. 'g r a d  25 stycznia. Pewien stary in­
walida rzelil z rewolweru przed gmachem
Skupczyny podczas posiedzenia. Gdy go ujęto, 
oświadczył, że chciał tyiko zwrócić na siebie 
uwagę posłów, gdyż podanie, jakie wniósł do 
Skupczyny o wsparcie, pozostało bez odpo­
wiedzi.

Kronika z ostatniej tkwili.
O Morskie Oko Do dzisiejszego numeru do­

łączamy mowę dra Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o  
w sprawie Morskiego Oka, wygłoszoną na posiedze­
niu sejmowem dnia 28 grudnia 1901 r.

Napad ua profesora. Wczoraj zgłosił się na 
policję profesor IV. gimnazjum dr. Antoni J a w o ­
r o w s k i  i opowiedział następującą historję Wczo­
raj wyszedł on ze szkuty po godzinie 1 po południu 
i szedł do domu ulicą Nikorowicza obok techniki. 
Naprzeciw niego kroczyło kilku młodych ludzi, pra­
wdopodobnie techników. Kiedy byli o parę kroków 
od p, J oddaleni, jeden z nich odląazyl się od gro­
mady i przystąpiwszy do profesora, zapytał się hardo, 
czy jest prawdą, że profesor Jaworowski przemawiał 
do uczniów w swojej klasie, aby się nie bawiła 
w dem mstracje uliczne. Profesor odmówił wyjaśnień, 
a wówczas napastnik ude *zyl go w twarz, poczem 
gromada odeszła. Profesor J., nie chcąc wszczynać 
na ulicy awantury, doniósł o napadzie policji, 
świadkami zajścia było bowiem kilkunastu uczniów, 
trudno więc było płazem puścić ten napad uliczny.

Rozmaitości.
Niezwykły dramat miłosny poruszył cały 

Paryż. Oua córka znanego przemysłowca, była bardzo 
sprytną, młodą i utalentowaną artystką. Gdy pewnego 
dnia przed 2 laty udawała się z towarzyszką swą do 
konserwatorjum, na drodze jej życia stanął 30 letni 
miljoner X, znany całej śmietance świata paryskiego. 
Z początku dziewczę opierało się uwodzicielowi, al<* 
następnie ujęte jego bez przerwy powtarzającemu się 
zapewnieniami miłości, uległo i zgodziło się na od­
wiedzenie go w jego pałacu, w okolicach lasku Bu- 
lońskiego. Odwiedziny, powtarzające się kilka razy 
tygodniowo, trwały już 2 lata, a m.Iość młodych, 
jak się okazało, zwłaszcza zs s'.rony dziewczęcia, 
spotęgowała się jeszcze, a nie słabła. Nagle w dzień 
Nowego roku dziewczę dostaje list, w którym jej 
ukochany bez żadnych uprzedzeń przenwstępnycb 
oświadcza, że kocha ją z wsze jednako, lecz oko­
liczność’ wyższe itp zmuszają go do zerwania do­
tychczasowych stosunków. Panna *** żąda natych­
miastowego widzenia się, wysyła list jeden i drugi, 
lecz nie otrzymuje odpowiedzi. Wzburzona do naj 
wyższego stopnia, udaje się po upływie tygodnia, od 
chwili otrzymania straszliwego listu, do mieszkania 
uwodziciela, a tu dowiedziawszy się o zamiarze 
ożenienia się ukochanego, celnym strzałem pozbawia 
się życia, padając iru .em u stóp niecnego łotra.

Dział ekniamicziy,
W ie d e ń  25 stycznia.

(fr .) Decyzja rady generalnej banku austro- 
węgierskiego, ażeby z obniżeniem stopy procen- 
to rej jeszcze czas jaki i zaczekać, była dla targu 
tutejszego wielką niespodzianką. Tak bowiem 
liczyli wszyscy na to, że od dziś na pewno 
wejdzie w życie stopa procentowa 3 ’/,% , że 
dyrektorow i tutejszych banków prywatnych 
odbyli już konferenaję i ca niej ułożyli jednolity 
sposób postępowania wzglądem kljentów w ra- 
chnku bieżącym. Tymczasem wszystko pozostaje 
jeszcze po dav iemu. Tendencją giełdy było dziś 
niezdecydowi* .e, a kursa znów obniżyły się co­
kolwiek. W  I Berlinie miało miejsce to samo, 
tylko targ walorów żelaznych był łam  bardzo 
ożywiony z powodu doniesień z Nowego Jorku, 
iż fabryki żelaza w Stanach Zjednoczonych takie 
mają mnóstwo zamówień, że nie podołają im 
i że w tym roku Ameryka będzie zapewne 
musiała sprowadzić z Europy duże transporty 
szyn kolejowych.

— B ank  rolnioiy we Lwowie. Lwów 25
stycznia. (Dzu notujemy za 100 klg. Icco
Lwów W mu ta koronowa.) Psrenica gotowa 16*40 
do k7*-~, pszenica na termina —•— do —■— ; 
żyto gotowe 1 3 — do 13’60, żyto na termina 
—■— dc — ; owies obroczny potowy od
13*40 do - ,  owies obroczny na term na od
— do —’—) jęcz-nirń pastewny 10 50 do l l  50, 
jęczmień browara i ')  — do 14*— : rzepak 27 50 
dc 28*— ; inianks — dc 23 — { groch pas'e 
wry 5 50 dc 6 — . % de gotowar.s 17 60
.k' 25 «>y..d 13 .0  K- 15 — bobik 1 2 '—
12 50 !■. •■'.«&* 13 — do 13 50 kukurydza no*: 
>1*20 dc 11*80. kukurydza 11'60 dr 12 — ;
brnie *  56 c:ic — • -  do -  - - 1 koci zjns

ICO - 124 — 90*-
dc 160 u a  c;?/,s .-awecLkz 100*— do 1 6 0 — ) 
tymotka 60*— dv 72 —.

Spiryiu* loco za 50 iitr. gotowy 15 75 <‘o 
16*— ; paritas Tarnopol na termin 15*50 do 15*75.

Tendencja zwyżkowa co do pszenicy i żyta 
trwa dalej.

W ie d e ń  25 stycznia. (Giełda zły  
io-wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9 60 do S ó l ,  ua maj- 
czerwiec od — *— do * —, na jesień od — * — 
do — *— żyto na wiosnę od 8*07 do 8 08,
na maj-czerwiec od — *— do — * —, na jesień
od — *— do — *— kukurydza n* maj-czerwiec 
od 5 66 do 5 67, na czerwiec-lipiec od — * — 
do — *—, na lipiec-sierpień od —*— do —*— ; 
owies na wiosnę od 7*81 do 7*82, na maj-czewiec 
od • do * —, na jesień od —* — d o —*— ; 
rzepak na siyrzeń-luty od — — do — —, na 
sierpień-wrzesień od 12 60 do 12 70 olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od -  — do —*---. 
Usposobienie pewne. Pochmurno

— B u d a p e s z t  25 siyc»nia. (Giełda 
eboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 9 44 do 9*45, ua paździer­
nik od 8*44 do 8 4o ryto na kwiecień od 
7*90 do 7*91; owies no kwiecień od 7 54 do
7 55; kukurydza na maj od 5*36 do 5 37;
rzepak na sierpień od 12*20 do 12 30. Oferty na
pszenicę mierne. Chęć kupna ograć Usposobie­
nie pewne. Pogoda łagodna.

W ie d e ń  25 stycznia. (Giełda poludn.
godzinę 12 m. 30). Marki 117 20 Renta tuąjowa 
100*60 Węg. renta koronowa 96 20, Akcje austr 
zakl. kred 652 — , Akcje węg. zakł. kred. 6 7 1 —, 
Akcja Anglobanku 263 —, Akcje Unionbanku 
550 50 Akcje Bankyereinu 456 —, Akcje LSncter- 
banku 419*—, Akcje kolei państw. 672 —, Lom­
bardy 76 50 Akcje kolei Elbethal 453 — Akcje
fabryki brom 317 — . Akcje ty to n io w e  ,
Akcje Aipiny 404 50, Akcje R.ma Muranji 489 — 
Akcje pragskiego Tow. żei. 1.478, Losy turecki*
104* , Buble 2 5 3 — Usposobienie spokojne.

B e r lin  25 stycznia (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 205 40 Tow. dyskontowe 185 70. 
Usposooienie bez interesu.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 25 stycznia o godzinie 7 wieczorem. 

Nowość I 
Po raz pierwszy :

M Ę Ż C Z Y Z N A
sztuka w 3 BKtacb przez Gabijelę Zapolską-.anowaką. 

O I O B T :
Julja pni Solcka
Eika pni Morska
Nina pni Ogińska
K- roi p. Sol >-i

Rzecz dzieje się w mieście.

N E K R O L O G J A .

t
M A R J A  W I N K L E R

wdowa po kupcu
po dhifiich a  ciężkich cierpieniach, poc:eszona św. Re­
ligią, zmarła d. 25 stycznia 1902 r. przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 stycznia br. o go­
dzinie 3 po południu, z domu żałoby przy ul Zie­
lonej 1 7 ua cmentarz Łyczakowski, na  który w smu­
tku pogrążeni dzieci, wnuki i prawnuki zapraszają. 

Lwów dnia 25 stycznia 1901.
„Concordia*. A. Eurkowski.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 stycznia 1902 r.

HOTEL BEORBE. ks. K. Lanckoroński z Rozdołu. 
B. Zieliński z 1 r/anczan. A. W alt ze Lwowa'. K. Tabań- 
ski z Krakowa. Dr K. Gałecki z Wiednia. E. Robbel z 
Berlina. M. Kołębiowski, S. Małachowski z P o d d a  ros. 
A. Bogucki z Pau^zówki. r .  Nemroth z Wiednia. J. 
Schmidt z Brodów. D. Pogłodowski z Sudkowiec. F. Bo­
cheński z Mużyłowa. i  Gorayski z Bursztyna.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F. Ressegnier z Niska. 
Hr. Breza z Wittowie. R. Sękowski z W jdrni. J. Ja­
błoński z Krakowa. M Janowski z Dąbrtwej. A. Stankie­
wicz z Wolicy. J. Niewiadomski ze Schodnicy. K. Polań­
ski z Budnika. J. Smiałowski ze Stojańca. B. Janowski z 
Berezowicy. J. Sienkiewicz z Królestwa Pol. M. Bindl z 
Budapesztu. J. Klimków z Rosji. B. Bereitenwald ze 
Schoduiey. L. Nitsch z Krakowa. M. Cieńsk z Bóżniowa. 
F. Jonas z Wiednia.

Nsdesłaso.
Rubryka ta li*  pochodzi od redakcji, która też T e  bierze 

na siebie żadnej u  ale odpowiedzialności

Skład w in a  C h a s s a ln g  znajduje się 
we wszystkich aptekach, szczególniej u pp. Mi- 
kolas ba i Wewiórskiego, w Krakowie u pp. 
Wiszniewskiego i Redyka.

Najwyższa nagroda na wystawie paryskiej 
1900 r. (Grand-PrixJ. 2013

Wszecb nauk lekarskich

U l -  R U F F ,
były I. asystent kliniki chirurgicznej Uniw lwowskiego, 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3 -5  ul. Kra­

szewskiego I. 1. Telefon 677 . 66

Dr. Zenon Leiiko
operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynnje w uh.robach ohlrurgloznyoh od godziny 

3—5 popołudniu.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FURT" i „KRAJ"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibu a niegasnąca
wyrobu

S. W. NIEM0J0WSKIE30
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do eabyeia •«

szczawa alkaliczna
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O O O O Q O O Q O O O Q

100— 300 złr. mfesiącznie
mogą zarobić osoby każdego staną 
w  k a ż d e )  m le |*  eow o& cl pewnie 
i uczciwie, bez kapitała i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie­

rów państwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
V m . Dentscbegasse 8, Budapest.

000000003000
OOOOOOOOOODO
Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła p?- 
d igogbzne B e n s s n e r a  do bardzo 
pi ędkiej i nsjlatw ejszej nanki oboyoh 
Języki w, bez iii zyolela, z objaśnieniem 

wymowy i kłączem, pod tytnłem :

SAM OUCZEK:
P o l s k o - n i e m i e c k i  kurs wstępny 

( E le m e n t a r z )  po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I szy 90 ct. — knrs Il-gi złr. 2-40. 

P o l e k o - f r a n c n k l  knrs I-szy zł. 1*80 
knrs II gi złr. 1 ?0  — G r a m a t y k a  
P o l s k o - F r a n c u s k a  złr. 1*80. 

f  o f s k o - A n g l« l s k l  knrs I-szy złr.
1-12. — kars Il-gi złr. l -80.

P o l s k o - K n s k i  I szy knrs złr. 210, 
kurs Il-gi złr. 2<0.

A m e r y k a  A n k i P r z e w o d n  i lk  
z rozmówkami angie^kiemi 75 ct. 

Główna sprzedaż w ks garal

Dra Władysława Makowskiego
w Krakowie. 34oooooooooooo

List otwarty
do P. Plato Reussnera,

Rozpocząwsiy naukę języka niemieckiego 
w szkole i po szkolnemu robiłem w mm 
bardzo słabe postępy, pomimo wstelk ch 
wysiłków w p r.cy  i już - ątpiłem, czy 
mi się kiedy a  a przyswoić sobie tenże 

język jako tako.
Z porady mego przyjaciela nabyłem 

Pański Samouczek Polsko-niemiecki, który 
mnie dopiero wybawił z kłopota, bo z po­
mocą - tio i  zrobiłem w st snnkowo bar­
dzo iretkim  czasie tik  prędkie i wielkie 
postępy, że koledzy moi, którzy jnż umieli 
po niemiecka wtenczas, gdym ja|dopiero 
zaczynał poznawać alfabet niemiecki, po 
zostali dziś za mną d deko w tyle, za- 
zd oszczą mi mojej umiejętności i uwa­
lają  ten nagły poetę i w auce za jakieś 
czarodziej' two. Tem czarodziejstwem jest 
-yłastui Pański .Samouczek1 za który 
Panu serdecznie dziękuję i polecam go 
nsilnie k żdrmu, kto pragnie prędio , 
bardzo łatwo i tanio, bez nanczyciela, 
zdobyć gruntowną znajomość języka nie- 
mieta egc 122

Edward Zarębski
Warszawa, dnia 20 grudnia 1901 rokn 

ulica Prosta Nr. 8.

11 HANDEL

P LO Ein  ! H I

JANA RIEDLA
WE L WO WI E

poleca najtaniej w łasaego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105., 165 , 2 .—. 2-20 2 5 0  i 8. 
Koszule z przodu,mi w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2’50, 3, 3 3(), 3 70. 
Koszule kolor., k/etonowe, lub z kol.

pikowemi przodami zł. 2 ’50 i 3. 
Kesinle kolor, satynowe po zł. 2' 15. 
Koszule neone białe, po zł. 1*60 i 1*85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 50 i 2-75.

Knszule dla chłopaków po zł. 1‘40
i 160.

Półkoszuikł z kołnierzami 50 ct., bez 
koł-.ierzy 35, fałdowane 50 ct. 

Przody de koszul do wszywania 60, 
65 i 75 ct.

Kołulerzykl męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzm zł. 2'50, dla chło­
paków zł. 2*10.

Mankiety tnzin zł. 3 60, 4, 4'50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1 40, i 1-70 

dla chłopaków z dymy po zł. 0*95 
i 110.

Shirpe*kl męskie trz  i zł. 4, 5, 6,
7 f  O i 10, 

dla ohłepaków tuzin 3-50, 4, 4-50. 
Kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. O 90 i 1-— 
Kamizelki do polewania wełniane z rę­

kawami po zt. 5, 6, 7'50. 
Pończochy do polewania I oholewkl 

wełniane bez stóp po zł. 1 75,2, 2'60 
Spadnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalna pref: dr. Jigera wyroby 

Z najszlacl:e'niejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatw i się 
przeziębiających, po oeaaoh fabr 

Chustki da nosa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tnzin zł. 3, 3 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów z ł -3-60, 
4-50, 5 75.

Szelki angielskie od 85 ct.
Parasole wełn. jedwabne od zl._l'50.

W o d a  k o lo A a k a
.Johann  M arr Karina Jalichsplatz 4* 

flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K R A W A  T Y
w przeróżnych fasonach.

H F "  Zamówienia z prowincji 
wykonują się najstaranniej.

‘" trałnei dzierżawy z go- 
UŁIGIAIlWGa rzelnią, katolk, posznknje 
spólnika, młodego człowieka z kapitałem 

6 do 8 tysięcy. 143
Oferty ,M x ie r s a w a ‘ Biuro dzienników 

Pasaż Hausmana Lwów.

Dla cierpiącycli aa gardła i piersi
ordynuje

w Lussinpiccolo
zimowej stacji klimatycznej z jednostaj­
nym bardzo łagodnym klimatem lekarz 

polski 47

Or. Franciszek Wobr
i udziela wszelkich wyjaśnień.

Środki spożywcze

MA66I
najepsze w swoirn rodzaju.

. l a m M H B i

Wielkiej wartości dla każdej rodziny.

przypraw a
u d z i e l a  a u p o m , r o s o ło w i ,  s o ­
s o m ,  J a r z y n o m  i t. d. s m a k  z a ­

d z iw ia j ą c o  d o b r y  I g l in y .
Klika kropli wystarczy,

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zu py
w tabliczkach na 2 poroje 15 h.

Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy 
t y l k o  n a  w o d z ie

w kilka minut przyrządzić się 
dające.

19 różnych gatunków.

Rurki do consomme.
1 k a b e lk  i na 2 porcje najlepszegó 

b n l l o n n  8 0  h .
Przyrządza się natychmia- 

stowu przez polanie 
w r”ącą wodą 

bez innych dodatków.

P r ó b a  p r z e k o n a  le p ie j  o d  k a ż d e j  r e k l a m y .

89 O t r z y m a ć  m o ż n a  w  h m i d t a c h  k o l o n i a l n y c h  1 d e l i k a t e s ó w .

X
PC D R  KSIĄŻĘCY

z n a k o m i c i e  o d ś w i e ż a  1 u p i ę k s z *
m r  Cena od 1'20 do 3 20 h. " W

pleć

J A N  I H N A T O  W I C Z
LWÓW ni. Syx3tuska 1. 25, ul Halicka 1. 11. KRAKÓV Sukiennice 1. 20.

PRZEMYŚL, nl. Franciszkańska 1. 24. 27

LIOOOOOOOOOOOO

Od dawien dawna za swej dohraol I zapnoba maną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j ’ s k ą
13 poleoa HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
W BR9P4CH ła  nagra■iiozn ros/Jaklam

11X B ra d k  4 1!

fiat „fhllljasj" brdzo dobra] 140
•ca . „Meiaago de Maaoaa“ w eryg. apkowaa. 2-50 
fnat „Imperial11 CeaarakleJ w oryg. opkawaa. 3-50 

fant „Gkraohów“ z aallep herbat kwlatowyob 120 
KAWA „^EYLON" Znakomita fraaoo 5 kilo 9 —

Z poręczeniem dfuooletnlej trwałości 11

Naczynia stołowe i deserowa ze srebra chińskiego
jak również

Naczynia kuchenne z czystego nikdu
pochodząca z fabryki światowej sławy w BERNDORF 

poleca FIRM.*

W. B  i l i ń s k f e g o
63 następca B .  B  A  8  E  L

L w ó w ,  u l i c a  H e t m a ń s k a  2 . 'IM S

O g ł o s z e n i e .
W krajowej szkole ogrodniczej w Tanu wie rozpoczyna się rok szkolny 

'902/3 w piorwszyoh dalaoh kwietnia 1902 Celem krajowej szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie jest: teoretyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników 
uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich. Do szkoły tej może być przyjęty 
każdy kandydat, który :

1 wykaże się, że przynajmniej 13 rok źyola ukońozył, że odbył z dobrym 
postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie zupełnie 
. d rjw  i nijnagannyrh obyczajów, 2. w terminie przez Dyrekcję oznaczonym złoży 
egzamin wetęoay służący do ocenienia, czyli kandydat jest w og le dostateczn e 
rozwinięty umysłowo, ażeby mógł Korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej |ednortozaą praktykę egrodalozą, 
a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia 
przed innymi. Koszta ntrz' mania ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron rocznie. 
Synowie obogloh rodzloów nogą być przyjęol na koozt funduu; u krajowoge Każdy 
wstępujący do zakłada powinien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre 
baty jiu-itoire. Podania o przyjęcie wnosić nale-ynajdaiej dr 15 martt 1902 ao i)y- 

•kcji krajowej szkoły ogrodni z tj w Tarnowie, która na żądanie udzieli wsz il nch 
bliższych wyjaśnirń. 141

•ooo5o5oooo5ei55oooou5o5ćię
8  U f o n i o l  k a m i 9 i m y  1  k o k s

■ ■ R l l | l | l  najlepszej jakości — sprzedaje

^  S p ó ł k a  i m p o r t u  w ę g l a  k a m i e n n e g o8 w e  L w o w i e , S y k itm fc B  8 5 ,
telefon 324.

(dom Ihnatowicza)
40

L 24 02
Pręt.

K O N K U R S
W myśl nchwaly Rady miasta Krakowa z dnia 9 stycznia h. r. ogłasza się 

niniejszem Konknrs na posadę F i z y k a  m i e j s k i e g o  w VII klasie rangi z płacą 
roczną w kwocie 4 800 koron, dodatkiem kwaterowym w rocznej kwocie 840 koron, 
oraz prawem do dwóch pięcioleci po 600 koron.

Kandydaci zamierzający nbiegać się o tę posadę winni wnieść podania do 
Prezydjnm Magistratu i wykazać:

że złożyli egzamin hzykacki wymagany rozporządzeniem c 
sjraw  w sw nętrrły ih  z dnia 21 m arca 1873 L. 37 Dz. n. p . ; 
że prowadzi.i dotąd życie nieposzlakowane 
że nie przekroczyli 40 rok życia i
wyjaśnić, czy i w ja k 'u  stopniu są z którymkolwiek urzędnikiem 

spokrown eai, lab spowinowaceni i podać krótki przebieg życia.
Tern i  do wnoszenia podań wyznacza się do dnia 28 lntego 1902.

Magistrat stół. król. m-as a Krakowa

k. Ministerstwa

145

emskim

doia 22 stycznia 1902 r.
J .  F r l e d l c l n ,  prezydent miasta.

# • • 1

S T 0 R M - S L 1 P P E R
(dla pinów, paó I dzl ol) firmy

Boston Rnbbsr Shoe Company w Bostonie U. S. A.

lekkie, eleganckie, pokrywają 
trzewiki zupełnie.

Sprzedaż engroa u

f  elliscb, Franta & C m i.
Wiedeń I Fleischmarkt 12-14.

Do nabycia w pierwszorzędnych magazynach towarów mo­
dnych dla panów. 4029

• • •
r t  Jeże li k to  k asz le  w  sp o só b  rozpacz 

n iech  ty lk o  zaży je  P e s ty ie k  G eraudeT e
D osyć je s t  raz  sp ró b o w ać  żeby  się  p rz ek o n a ć  o sk u teczn o śc i

<\t
>

PASTYLEK BERAtnm
N ieom ylnych  w  leczen ia  N leżytn, Kaszlu nerw ow ego. Zapalenia 

opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia, Irytaoyl piersiowej. A stm y,eto. 
Niezbędnych a le  osób które zbyteoznie głos o zrodzą ją.

Bardzo użyteczne dla Palących.
Podełko zaw iera 72 P as ty lek  i sposób zażyw anie takow ych

We Lwowie w aptekach p p .: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie w apt., 
p p .: Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego; 2004

%
O h

c  5 je" 
•5311*0
a  Et J

® J, cS ._• cS
5-2.S-®  « 

-3-R
.T  ee*-j 

Cl

^  SrS  SWo o -*-*“  S* Cd g-BTS
3 Oh "  O 2

rt ł |
.52 >,^2.® ?

«= * a-o S § 3  jj § g >»_!■§■«* ja L .o P B - - a - f

“>« "o* o g .-a o hb-S1 o -a ee «  -tt

H z ?  s e t  i - S - f T a S .  -a

OOOOOOOOOOOO

Najwięiszy wjtiór lm \\
Frakowe gładkie od 1-50 ct. 
Pikowe f-ntazyjue po 2 złr 
PUowe franenzkie 2-50—2 75. 
Jedwabne przody 3 złr.
KRAWATY angielskie we wszystkich 

fasjuach  poleca 99

Tadeusz Górski
!

l  ć U O U b i
Lwów, placLwów, plac Marjacki 1. 8.

A p t e k a  E .  B e n k e r a  
w  T a r n o b r z e g u  posznknje

magistra farmaoji.
Wiadomość w miejscu. 150

OOOOOOOOOOOO
Biuro konces. pośrednictwa

v m a c h  loidniczycli
EDWARDA JARLA 148

al. Batorego I. 32 we Lwowie,
poleca zawodowych ogrodników różnej 
kategorji w każdym czasie. — Przyjmuje 
wyg itowanie planów do zakładania par­
ków i ogrodów wszelkiego rodzaju, jako 
też dozorowania kultnry i przekształce­

nia za mierną cenę w adłjg  umowy.

Q Q O G & O O Q Q 3 Q Q

Ha tkładzls ws Lwowie i Plstra llksioists I k. K -yżasowtklsio astskars.

I X X X X X X X X X X X I
Przewy borne w smaku 1 zapachu

ERBATYT T
chińskie

z tegorocznego zbiorn 
wiosennego.

K Nandzyn cz, moc. k 6.40
■  ■  Sonchong łagod. k 5.60
■  H  Conyo dobra fa­

milijna k. 4 .—
H  H  Okruchy herba-

H l  ciane l-m a k. 3.40 
{UUJm m M S  WysiewLi herb. t  3.— 

za funt 500. gramów 
30 p o l e c a  H A N D E L

SI.
we Lwowie, Rynek 42.

cooooooooooa
kia iM fiylri ff znazomity SMALEC bez- 
n i,Ai U wonay pól kila 84  e t .
MARMOLADA morelowa i z Mirabelek 

Najtaniej tylko w Łannlu

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o  w o Lwowie 
B a t o r e g o  *. 8053

jah mm
j i i i ie r  i M t

we Lwawio, plao M am akl 
1 peiaeu 
■wój bogate zaopatrzony 
■kład wyrobów jubiler- 
ableh, iłetyeh I wrahnyeb

pa ■ajaUazyah i, noaf

$R. Ditmar, Lwów |
plac M a rja c k i 1. 9 

Olłfity wybór pająków
r  »

P
do oświetlenia naftowego, gazowego i elektrycznego.
50 M F *  po bardzo przystępnych cenach. YRh(|

Piece naftowe
do ogrzewania pokoi, klozetów, 

łazienek i t. p. 
bez kopciu i odoru.

^ łO o e o o o o o o G o o a o o o o G o e e o o o o o e c io a o o o o c

KLYTHIA DlA PISX 0WANIA
UPIĘKSZENIA 

I W YDELIKACENIA 
C E R Y PUDER

N a l b e r d z l e j  e l eganck i ,  t o a l b t o w y ,  b a l o w y  I s a l o n o w y  p n d e r
biały, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pobla c. k. profesora w Wiednia 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki.

GOTTLIEB TAUSSIG
C. k. Nadworna fabryka mydeł taaletowyoh I perfomeryj w Wiednia. 4 0 .6

Skład główny: Wiedeó I, Woizoile 3.
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lnb poprzedniem przydaniem

należytoś i.
Sklsdy we Lwowla n Z. Rnckera P. Mikolascha i Spl., Ferdynanda G drttlera, Stan. Gabriela, Alojzę go Hubnera, 

Kauczyńskiego • Oberskiego, H. Grtknspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowlo: Moritz Fleischer j"nn’ o r ; a Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfomerjach i droguerjach.

*5S5SS aBeaia-s

Józef 0>er, FABRYKA MASZYN U
le ja rn ia  że la z a  i m e ta lu  } f j  | \ P 6 I D S  H i  D lM jO E

8 0  w jy a a c w e g O ln le lk .
O bejm  je kompletne irz ą  lżenie młynów i rekonstrukcję każdego systemn i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

Stoły waloowe we wszystkich wielko­
ściach i gatunkach, z walcami z tw ar­
dego żelaza i porcelan;.

Fraaooskle kamleale młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry do nortowanln zboża i obcina- 
cze własnego systemn.

Trieury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, W  .ły, La­
gry S e l e r a  i s m a r o m  l i ki  p i e r ­
ś c i e n i o w e .

Młynki goopadaroi B do obrotu ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańsze I . . .

Tnrhiny 1 koła wodne, Gatry, Piły cyr­
kularne i taśmowe, Heble do drrewa 
i .Traismaszyny*, Łamacze kamieni 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra­
bniania rad  wszelkiego rodzaju, ja ro  
to: kwaren, bazaltu, wapienia, namu- 
lu , gip. n  i t. u.

Każdy gatunek lejizny szarej i metal - 
wnj według własnych i obcych modeli 
i ijsunkó«

Sztaby do ruoztów z t w a r d e g o  ż e ­
l a z a  i t. d.

O e n n iy  b ezp ła tn ie  
5024 1 o p ł a r o n e !

M T  Nadzlerżglwanle walców najszybciej I najtaniej.
P o s t a w a  p o d  g w a r a n c j ą  I W a )fc o rz y t» t n l e | s » e  w a r u n k i  z a p ł a t y !

Maszyny do n dzierżgiwaoia walców i szlifowania, tndzież instalacja elektrycznego oświetlenia. Plany, kosztorysy 
i praktyczne wskazówki szybko i bezpłrtuie Jeneralne zastępstwo dia Galicji i Bnkowiny inżyn. J. W antę w Bolechowie,

OOOOOOOOOOOO
Najtaniej

znakomite aromatyczne
HERBATY

■ l i n i e  n a e l ą g c l ą e e .
Congo . ló ł  kL 1 zł. 60 ct.
Sonchong . . „ „ 2  ,  — ,
Melange de London ,  ,  3 ,  — ,
Kaisow czarna . ,  ,  4 ,  — ,

Najlepsze wysieieki herbaciane, pól 
kila 1 z ł.‘40 ct.. 1-60 l 2 zł.

KAWY 8026
znakomite w smaku w woreczkach po 
4*/4 kg., opłacane do każdej stacji po ­

cztowej w kiajn

Ceylon gruboz. wybier. 
Ceylon najprzedniejsza 
Ce. lon średnia 
Ceylon z elcna 
CeySon perłowa 
Mokk'! arabska 
Jawa złota

klgr.
J .  

2.2 u  
2.16 
20 8  
2 ,— 
2.16 
2 i6  
2.16

Karrakas znak. w smaku 1.30

woreczki 
4a|4 kg. zł.

10.60 
10.40 
1 0 . -  

9.65 
10 40 
.0.40 
10.4 > 

6.50

Leonard doleckt,
Lwi. ul. Batorego 2.

Każde zlecenie odwi-otoi^ załatwia się.

OOOOOOOOOOOO

opłacone do teżdej stacji 
99

2 złr. 50 ct.
opakowane w wacie przeciw mrozom. 
Zamówienia O . < l e l i a  F o ł e  T r j e s t .

t o ©
Najcieplejsze klimatyczne mlejeoe kuraoyjne w po­
łudniowym Tyrolu, w pobliżu ję zo ra  Gerda 
Główna stacja uroczej kolei Mori-Arco-Biva. 
Sezon od października do końca maja. P Imy, 
drzewa oliwne, lanrowe i pomarańczowe. Nowe 
zimowe urządzenia i wielkie hale spacerowe. 

Wolne ou prochów promenady. Konoerty dwa razy dziennie. Wielka sala nroczy- 
stoś ..owa. Renniony. W»ze’kkgo ro ita ju  kąpiele. Kuraoja zlmuą wodą labaia- 
torjom. Hotele I peoejeaaty. Prywatne wille z mieszkaniami familijuemi do wy 
n jęcia Katolicku i i awaogelickie nabożeństwa Połączenie telefoalozne między 
Aroo-Tryjeetem I Roveredo eto. Elektryczne oświetlbnie. Nowe wodociągi.
‘021 Puospekty i wyjaśnienia n  Zarządu zdrojowego

N a M o M z a  Klimatyczna miejscowoSc w  Tyrolu nołntniowym
Sezon od 1 października do 1 czerwca.

P rospekty na żadan.o wysyła Zarząd. 4025

Dr. K. Ostosstemki-Barońs&i

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
Opowiadanie hleteryozoe.

(Bibliotbka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 ker 20 h.

D r. K. Ostaseetoski-Barański

Rok ztudzeA (1 8 4 8 )
iB bUoteka Powszechna Nr. 355/9). 

O s a  1 kor. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
I ud księgeL. di pokładowej W. Zukerkandła 

w Złoczowie.

w w w w w w

Mirb Kkruu: kotwica.

U n lm t.E a iis .C iim
z Richtera apteki w Pradze, 

uznane powszechnie jako naj- 
doskonalaie ośle uśmlersa- 
)ąoe naoleranle,jestwwBzyst- 
zich aptekach po cenie 80 esel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne bntelki * pudełkach z 
nasza n a r - a  ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Blohtara 
H  nSM jji lwa*'
m 1 dlea KMhfaey (.«• 8

Odpowiedzialny zu redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewbki'BarańakL Wlaaciciele i wydawcy: Dr. Ostaazewaki-Baraózki, Milski i Sp. Z drukami M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. P‘otrowskie;&



Dodatek do „Dziennika Polskiego".

M O W A
posła dr. Włodzimierza Kozłowskiego

wygłoszona w Sejmie dnia 28. grudnia 1901 roku w sprawie

M O R SK IE G O  OKA”,
Pomimo nawału pracy, który Wyaoki Sejm 

ma pokonać, ośmieliłem się postawić przed 
chwilą odczytany wniosek naglący w sprawie 
sporu granicznego o Morskie Oko, a pozwoliłem 
sobie to uczynić z tego powodu, że sprawa 
Morskiego Oka budzi zaniep ,koje ,ie ogólne, raz 
ze względu na ciągle zwłoki z ostatecznem 
ukonstytuowaniem się sądu polubownego, po- 
wlóre z powodu ubolewania godnego stanu rze­
czy na spornem terytoryum.

Gdy sprawa wchodzi na drogę prawa, za­
zwyczaj tak wedle przepisów prawa publicznego, 
jak  i prawa prywatnego obowiąz >je zawieszenie 
broni, a stan, jaki obecnie na spornem Łe- 
rytoryum  się wytworzył, od zawieszenia broni 
bardzo jest dalekim.

M ówią: o tym nader smutnym stanie 
rzeczy, na podstawie dokładnych informaeyj 
i, o ile leżało w mojej mocy, sumiennych badań, 
z góry zaznaczyć muszę, że rząd krajowy tu 
wcale nie zawinił. Rząd krajowy bronił, ile mógł, 
neutralności spornego tery to ryum ; uczynił pod 
tym względem wszystko, co do niego w kie­
runku tejże obrony należało.

Gdybym chciał rozbierać kwestyę, kto wi­
nien, musiałbym więcej jeszcze obwiniać po- 
przeduie rządy centralne, aniżeli obecny.

W  te k-westye jednak wdawać się nie będę
To, co się stało, żie się stało, chodzi teraz 

o to jednak, ażeby nareszcie wyjść z bezpra­
wnego stanu rzeczy, a przedewszystkiem, ażeby 
sobie jasno zdać sprawę, źe to. co się dzieje na 
spornem terytoryum  ani prawu ani sprawieili- 
wości bynajmniej nie odpowiada.

Określę na razie tylko fakta, które w jesie­
ni nadrbrzegam i Morskiego Oka wywołały zgor­
szenie nietylko całej Polsk>, ale wielu obcycL 
turystów.

Rząd węgierski nie m a prawa do tego te­
rytoryum , mimo to aroguje sobie to prawo, 
mimo to w sposób bezprawny ale nader zrę­
czny broni swego bezprawia i w bezprawiu 
swojem okazuje wielką konsekwencyę, pragnąc 
zapewne w przyszł iści zamiast ąuestio juris po­
stawić ąuestio facti.

Rząd austijaokt mając prawo, to znaczy 
niezbite prawo naszego kraju za sobą, miękką, 
chw.ejną, nader trwożliwą, a często nieświa­
domą rzeczy obroną rego prawa, poprostu za­
chęca działającego pod osłoną rządu węgierskiego 
księcia Hohenlohego, do ciągłych i coraz bardziej 
zachłannych zakiuow na nasz kraj. A pod tym 
względem przytoczę kilka przykładów, których 
bezkarność Szan. Panów pewnie nie zbuduje:

Żandarmi węgierscy w liczbie 30 do 50 
w lecie nieustannie bawili w Jaworzynie, a jak 
to naorznie miałem sposobność stwierdzić, 
wiecie i w jesieni ciągle, bo nawet w nocy, czu­
wało Dięciu żandarmów węgierskich na spornem 
terytorjum .

Austrychich żandarmów jest razem tylko 
4 na posterunku przy Morskiem Oku, a również 
miałem sposobność naocznie stwierdzić, że na 
sporne terytorjum  chodzą austryaicy żandarmi 
tylko jako ludzie prywatni, nie w rynsztunku, 
nie w służbie i straży na spornem terytorjum 
w jesieni i w lecie wcale nie wykonywali.

Patrzyłem na to własnemi oczami. A po­
świadczyć także mogę, że dziś sporne terytorjum 
me ty k o  d li mieszkańców Galicyi — z wyjątkiem 
turystów, ale także dL żandarmów aujtryaclrich 
stanowiło ao pewnego stopnia noli me tangere, 
bo czy z wyższego nakazu, czy bez nakazu, 
tego niewiem, w celach z ich służbą związek 
maiących, na sporne terytorjum nie chodzili.

Mieszkańcom węgierskim wolno chodzić na 
sporne terytorjum, a butni strzelcy ks Hohen- 
iohego robią na tem spornem terytorjum wszystko 
to, co im się podoba.

Polakom z wyjątkiem, jak powiedziałem, tu­
rystom, na sporne terytorjum udawać się nie wolno.

Go gorzej, prawowitym właścicielom gruntów 
nad brzegami Morskiego Oka nie wolno rąbać 
swego drzewa, nie wolno łowić w Morskiem 
Oku i Czarnym Stawie swoich ryb.

Ks. Hohenlohemu wolno rąbać cudze drze­
wo, a w zeszłym roku nie wahał się jego za­
rząd wyrębać budulcowego drzewa na koszary.

W  lecie bieżącego roku zaszedł zaś fakt, 
jeszcze bardziej zdumiewający.

Ta sama źandarm erja węgierska, której 
zadaniem być w danych warunkach powinno 
strzedz neutralność spornego terytorjum, w lecie 
bieżącego roku rębała cudze drzewo i drzewo 
to paliła, aby się ogrzać podczas nocnej służby. 
A dzienniki zapewniają, że żandarmi węgiers y 
pobierają zold nietyUo od węgierskiego rządu, 
ale także od zarządu ks. Hohenlohego, które 
stanowi państwo w państwie.

Pomimo zakazu, jaki wydał rząd węgierski 
w r 1891 wskutek interwencji rządu austryac- 
kiego, ks. Hohenlohe poluje dalej na spornem 
terytorjum, a gdybym się nie obawia! nużyć 
Szanownych Panów, mógłbym z kalendarzową 
dokładnością wymienić dni, w których ks. Ho­

henlohe lub jego zarząd polował na spornem 
terytorjum  — nie brrząc wcale na to, że mu tego 
zakazał i rząd austrjacki i rząd węgierski, że 
też zanda.m erja austryacka przeciwko temu 
protestowała.

Właścicielowi terytorjum  po stronie gali­
cyjskiej Morssiego Oka polować nie wolno, on 
się w r. 1892 i 1893 poddał zupełnie nakazowi 
krajowych sądów i władz administracyjnych 
i długi czas od wykonywania praw słusznego po­
siadania po uczynieniu prawnego zastrzeżenia 
się powstrzymał.

Później gdy tam ta strona ani nakazów są­
dowy, h ani rozporządzeń władz adm inistiaryj- 
nych i to węgierskich nie słuchała, bojąc się, 
że ten stan rzeczy będzie ze względu na stan 
posiadania prawnym precedensem dla uroszczeń 
ks. Hohenlohego, począł galicyjski właściciel wy­
konywać swe prawo.

Gdy jednak ks Rubenlohe pomimo zakazu 
wl idz węgierkkich poluje na cudzem terytoryum, 
to ma za sobą ochronę organów bezpieczeństwa 
tych samych władz węgierskich, które mu pro 
forma polować zakazały, gdy zaś na własnem 
terytorjum poluje właściciel Zakopanego, robi 
się wskutek interwencji niemieckiego konsulatu 
hałas w Peszcie, a co gorzej hałas ten wywo- 
ływa żywy odgłos we Wiedniu-

Sta o rzeczy, który właśnie określiłem, sprze­
ciwia się prawu międzynarodowemu, które okre­
śla, że każda rzecz sporna, zwłaszcza, gdy się 
strony zgodziły na polubowne jej osądzenie, jest 
neutralną, a oprócz tego jest rzeczony stan rze­
czy pogwałceniem zasad prawa cywilnego, które 
w razie niepewności co do staau posiadania 
r>akr«zujo rzees-aporr-ą oddać dc depozytu sądo­
wego, a jeżeli rzecz ta jest nieruchomą, w admi- 
nistracyę osoby trzeciej.

Stan ten więc, jak powiedziałem, urąga zaró­
wno prawu międzynarodowemu, jak i zasadom 
prawa cywilnego i nie da się pogodzić z poję­
ciem i obowiąikami prawnego państwa.

Cieszyłbym się bardzo, gdyby, zanim jeszcze 
rozsądzenie sporu nastąpi, jednostronne i bez­
prawne przywłaszczenie sobie praw na spornem 
terytorjum  ze strony Węgier za obopólnem po­
rozumieniem obu rządów usunąć się dało, albo­
wiem takicn zaostrzeń w tej sprawie, których 
bez uszczerbku dla niej, a także i bez uszczer­
bku dla własnej godności, dla honoru i znacze­
nia zarówno austryjackiego państwa, jak i na­
szego kraju uniknąć można, niewątpliwie uni­
kać należy.

Gdyby to jednak nie nastąpiło i gdyby poro- 
zumienienia nie dało prędko się osiągnąć, gdyby 
Węgrzy znów wstąpili na drogę szykan i prze­
szkód, wówczas prosiłbym c. k. Rząd, by zasto­
sował do Węgier ściśle i bezwzględnie, a muszę 
powiedzieć, lepiej później niż nigdy, zasadę wzaje­
mności, to znaczy, aby się wobec Węgier trzy­
mał tych samych reguł postępowania, jakich 
Węgrzy się trzymają w obec nas.

W  tym celu przedstawiłem Wysokiemu 
Sejmowi wniosek i proszę, ażeby Wysoki Sejm 
wpiosek ten raczył uznać za naglący. < Brawa).

Pozwolę sobie odeprzeć argumenty Rządu 
węgierskiego w obronie rzekomych praw Węgier 
w sprawie Morskiego O ta  przywiedzione, o ile 
one w pismach peszteńskich wyraz swój znalazły.

Przedewszystkiem powołuje się Rząd wę­
gierski na to, że terytorjum  obecnie sporne 
płaci podatki nie tylko w Galicji, ale rówu cześnie 
we Węgrzech, przemilcza jednak okoliczność, 
od kiedy na Węgrzech płaci podatki?

Bez wydzielenia jakiegoś terytorjum  z je ­
dnego państwa opodatkowanie w innem państwie 
jest memozline, a terytorjum tego z państwa 
austrjackiego nigdy me wydzielono.

Terytorjum  to znajduje się w pomiarze 
podatkowym józefińsriem z roku 1787 i 1789. 
(Josephiniscbes Verraessangsbuch), w geome­
tryczny, h pomiarach, dokonanych w celu 
sprzedaży Starostwa Nowotarskiego w latach 
1811 — 13, w aktach szacunkowych Nowotar- 
szczyzny, w aktach licytacyjnej sprzedaży dóbr 
panu Homolacsowi z roku 1824, we wyka­
zach pożytsów lasów kameralnych z r. 1820 -  4 
w arkuszach inoiw'dualnych z 9. grudnia 1829 r. 
w katastrze galicyjskim z r. 1846 i w aktach 
w reamularj i podatkowej z roku 1869.

Do węgierskich ksiąg podatkowych mogło 
się to terytorjum dostać chyba tylko w tendencji 
uwierzytelnienia bezprawnych pretensji już po 
rozognieniu sporu, a więc albo po samowolnym 
wyroku sądowym w roku 1894, albo może 
w r. 1882 po pierwszym wyroku sądowym, 
później przez dwie wyższe instancje skasowanym, 
ale stanowczo nigdy przedtem.

Dalej twierdzą Węgrzy, że to jest spór 
odwieczny. Nie przeczę bynajmniej, że były spory 
odwieczne z Węgrami, ale spory te tego tery­
torjum nie dotyczyły.

W najdawniejszych dokumentach czjtam v, 
że granica idzie ad summitatem montium T atri 
i że terytorjum  rzeczone należy do starostwa

nowotarskiego, do z:emi sandeckiej i do woje­
wództwa krakowskiego, że jednak ze Spiżem 
n.ema i nie miało nigdy nic spólnego.

Spiż wedle kronisi Boguchwała do roku 
1188 należał do Rzeczypospolitej a następnie 
jako posag Judyty > orki Krzywoustego przeszedł 
do .Węgier.

Są jednak w aktach sporu krakowskiego 
Biskupa z Prymasem w Granie 1235 — 1333 ścisłe 
dowody, że północny Spiż, a mianowicie dolina 
Popradu i terytorjum  pomiędzy Magurą a Du­
najcem w XIII wieku należały do Polski, co też 
Krones w swej historji Austrji przyznaje.

W r 1412-tym zastawił cesarz Zygmunt* 
król węgierski, miasta spiskie za 37000 kop sze­
rokich groszy czeskich u Władysława Jagiełły.

Że jednak sporne dziś terytorjum, o którern 
mowa, nie stanowił i wcale ani części komitatu 
spiskiego ani nie leżało w obrębie miast spiskich, 
na to mam dowody w obszernem rętopiśm ien- 
nvm obiorze do1: imentów spiskiego komitatu 
i obrębu miast spiskich dotyczących, które zna­
lazłem tam, gdzie ich się najmniej spodzie­
wałem, a mia-iowicie w bibjjotece parlam entu 
wiedeńskiego, dokąd przeszły jako spadek po 
rozwiązanej Radzie stanu.

Akta te, które każdy z Szanownych Panów 
przeglądnąć może, określają wyraźnie terytoija 
miast spiskich, a przez to dowodzą, że ani 
terytorium  sporne, ani Starostwo nowotarskie, 
ani ziemia sądecka nigdy do Spiżu ani do 
terytorjum  zastawionych miast spiskich nie 
należały.

Przeciwnie, akta dowodzą, że sporne teryto­
rjum  należała od 1232 ąż do 1380 r. na podstawie 
przywilejów s 1232 i 1-3*2, które zawierają ze­
zwolenia książąt Piastowskich na utworzenie osady 
w Nowym Targu, do klaszl. ru Cystersów w Lu- 
dzimierzu, a później w Szczyrcu, a po konfiskacie 
tychże dóbr r. 1380 przez Ludwika Węgierskiego 
do utworzonego wówczas Starostwa Nowotar­
skiego, a więc nie miało nigdy ze Starostwem 
Spiskiem nic wspólnego, a z rozrzuconemi po ko­
mitacie spiskiem miastami spiskiemu nawet bez­
pośrednio nie sąsiadowało.

Dowody na to znajdą się również w aktach 
kolonizacji przez klasztor Cystersów systematy­
cznie przeprowadzanej, której centralnym punk­
tem był gród w Szaflarach.

Prawdziwem jest twierdzenie rządu węgier­
skiego, że w XVI. XVII. i XVIII. stuleciu były 
spory graniczne pomiędzy Polską a W ęgrami; 
przedmiotem tych sporów były jednak ziemie, 
które z obecnie spornem terytorjum  nie tylko 
się nie stykały, ale nawet nie leżały w jego 
pobliżu.

Na stokach tych niebotycznych gór, nad 
brzegami tych barwnych jezior gnieździły się 
nie tylko orły, ale także i drapieżne Dtaki; 
a w XVII. wieku kłóciło się w Tatrach dwóch 
sławnych pieniaczy, węgierski i polski, miano­
wicie Jerzy Horwath de Palocsa i Olbracht Laski 
wojewoda sieradzki, wiehi rozrzutnik i hulaka. 
A o ile pomiędzy tymi dwoma typowymi awan­
turnikami, takimi, jakich wielu wydał wiek XVII, 
zachodziło wielkie podobieństwo, o ile obydwaj 
w zajazdach bardzo się lubowali, o tyle ze względu 
na słusznie przez Węgrów wyśrubowany, a nigdy 
nie istniejący związek tych pyłem zapomienia 
pokrytych sporów, ze 'porem obecnym, podnieść 
należy tę pomiędzy nimi różnicę, że Horwath 
byl jako właściciel dominium Friedm an pra- 
wozlewcą dzisiejszego właściela tego majątku 
księ iia Hohenlohego, Ol racht Laski nie byl 
natomiast nigdy prawozlewcą obecnego właści­
ciela państwa Zakopańskicgo, gdyż nie posiadał 
ani piędzi ziemi z tego terytorjum, o które dziś 
spór się toczy.

Posiadał bowiem nadane ojcu jego przez 
Zapolyę a później Horwalhowi de Palocsa 
sprzedane dobra Niedzicę na Spiżu, które stano­
wiły terytorjum  od dziś spornego zupełnie od­
rębne.

Nie będę nużył Panów przytaczaniem wy­
drukowanego w nader cennem dziele Czołowskiego 
całego szeregu przywilejów sołtysów Nowobil- 
skieb z B-ałki z r. 1637, 1661, 1669 i 1749, 
podnieść tylko muszę, że potomkowie sołtysów, 
których królowie Polscy obdarzyli prawem pa- 
szenia bydła na dziś spornem terytoryum  do 
dziś żyją i aż do r. 1890 byli w nieprzer- 
wanem posiadaniu swoich praw, które wyraźnie 
określają nadane przez królów polskich przy­
wileje.

Ten stan rzeczy trwał bez żadnego ze strony 
Węgier protestu aż do r. 1769 i wliśnie w tymże 
roku sporządzono mapy Seegera, na które powo­
łuje się rząd węgierski.

Ażeby jednak te m<,py ocenić, muszę się 
zapytać, co na nich narysowano ? Czyli na 
wszystkich je d io  i to jam o? i muszę je poddać 
pewnej krytyce, a potem muszę określić, pod ja ­
kimi woływimi politycznymi przyszły do skutku.

Przedewszystkiem podnieść muszę, że wy­
stani w celu zaboru Spiża i Nowotarszczyzny

Seeger i Tórok nie jedną mapę wydali, ale ra­
zem map cztery.

Każda z nich nie t j l to  na dziś sporna 
punkcie, ale i we wielu innycn podaje int.ą 
granicę Polski z Węgrami. Jedna urwała cały 
skrawek ziemi od Polski, ale Morskie Oko po­
zostawia przy Polsce; druga dzieli Morskie Oko 
na dwie części, jedną z nich mniejszą przyłącza 
do zajętego przez Austrję kordonu, a przeto 
względnie do W ęgier; trzecia urywa Polsce je ­
szcze więcej, bo przesuwa granicę aż do Beskidu, 
czwarta wreszcie zabiera cały szmat, mianowi­
cie całą południową część ziemi Sandeckiej, 
Nowy Targ. Sącz i Czorsztyn.

Tam, gdzie są cztery mapy, a na każdej 
z nich inna granica, gdzie zaś żadna z nich nie 
zgadza się z rzeczywistą granicą Polski i Wę­
gier w dokumentach wykazaną, ta  chwiejność 
i niestałość twierdzeń ze strony rysujących mapy 
jest najdobitniejszym dowodem, że autorowie 
tych map kierowali się zupełną dowolnością, że 
nimi powodowały polityczne względy, a nie 
przedmiotuwe ocenienie dowodów granicznych.

Ażeby ocenić pobudkę, która kierowała ręka 
rysującego te mapy, należy się przenieść w te 
polityczną obłudą tak przesiąkłe czasy

Wówczas toczyła się wojna między Turcyą 
a Rosją; zwycięstwa Rosyi, nie dawały spać 
królowi Fryderykowi, cesarzowi Józefowi i Kau- 
nitzowi i były przedmiotem długich narad pod­
czas dwukrotnych zjazdów króla i cesarza.

Wtedy nibyto dla zabe .pieczenia granicy 
i dla straty  przed moruwem powietrzem pocią­
gnięto i obsadzono wojskiem kordon od Moł­
dawii, a pragnąc pod pozorem zabezpieczenia 
granic skorzystać z wal* domowych konterfek­
tów z królem w Polsce staczanych i ze zamętu, 
jaki wywoływały w Polsce rosyjskie intrygi i 
pod osłoną ochrony granic urwać kawałek Tatr, 
rozwinięto wobec Polski niezbyt zręzznie zama­
skowaną politykę zaborczą.

Austrjacy wciągnęli w kordon miasta spi­
skie i spiskie Starostwo. Jakkolwiek przeszło 
trzy wieki znajdowały się obszary tychże miast 
w posiadłości Rzeczypospolitej, posiadały Węgry 
niemniej jednak tytuł prawny do ich wykupna. 
Władysław Jagiellończyk przyrzekł bowiem w r. 
1440 ich odzyskanie, które jednak wówczas nie 
przyszło do skutku. Przeciwnie w r. 1474 układ 
pomiędzy Polską a Węgrami w Starej wsi uznał 
akt zastawny za ważny. Ciągle poruszanie tej 
sprawy jednak na Sejmach węgierskich 1589, 
1649, 1673 i 1681 zapobiegło przedawnieniu. 
Węgry miały jednak prawo miasta spiskie 
na podstawie układu Z Rzeczpospolitą wykupić, 
a przeto przed zajęciem ich mieli obowiązek za­
płacić dłużną sumę 37.000 kop groszy czeskich, 
a dopiero potem mogła ich Rzecz ospolita wpro­
wadzić w posiadanie 13 miast spiskich.

Austrya lednak nie zapłaciła ani grosza Rze­
czypospolitej, o zaborze miast nawet wcale pol­
skiego rządu nie uwiadomiła, tylko zabrała je 
ju re  caduco.

Go gorzej nie zadowołniła się tą zdobyczą.
O ile w sprawie pociągnięcia kordonu ze 

strony Mołdawii dano instrukcję, ażeby postępo­
wać ostrożnie, o tyle przy pociągnięciu kordonu 
od granicy Polski postawiono zasadę brać, ile 
się da — a potem dopiero, jeśli się tych nabytków 
zatrzymać nie uda, nastąpić nadały układy z Polską, 
Tórok i Seeger z entuzjazmem korzystali z tego 
nakazu i to, jak się później okazało nietylko. 
ażeby powiększyć bezprawnie terytorjum  m onar­
chii, ale także swoją własną władzę i zakres 
dzhlania. Rysowali przeto fantastyczne mapy 
i zajęli całą prawie ziemię sandecką, a najęte 
pismaki wykazywały w graniczący z komizmem 
sposob ich rzekome prawa do tych terytorjów.

Rościli sobie najpierw prawa do ziemi San­
deckiej na podstawie rzekomych dowodów goło­
słownie i luźnie opartych na sporach grani­
cznych Olbrachta Łaskiego wojewody Sieradz­
kiego z Horwathem.

Butny pan wojewoda po pieniackiem i bu- 
rzliwem życiu, miał pewne prawo śię spodziewać, 
że pamięć jego utonie w zapomnienia fali, nie 
małą też dla niego niespodzianką być musiało, 
że ekshumowanym został z grobu przez Seegera 
i Tóroka i że w okolicach, w których za życia 
dość narobił zawieruchy, jeszcze i po śmierci 
i po dwóch wiekach będzie wielkiego zamętu 
w tym wypadku zupełnie niewinnym powodem.

Spory jednak m iędzy Olbrachtem Łaskim 
a Horwathem de Palocsą toczyły się na Spiżu 
i dotyczyły lasu ad Obgardum, yillae Jakubiany 
yillae Regiae Majestatis Lumienija i Litwanowa 
i doDr Lt,udasz, wkraczały przeto w zupełnie 
innych punktach, aniżeli Morskie Oko, w należące 
do Rzeczypospolitej Tatrzańskie góry i nie obej­
mowały nigdy całej południowej ziemi Sande­
ckiej, której Olbracht Łaski nigdy nie posiadał.

Później nie zadowolniono się mętnymi re­
lacjami Seegera i Tóróka, ale kazano Rosentha- 
lowi, Benczurowi, Koliarowi i kilku mnichom 
mętny ten przedmiot jeszcze bardziej zm ącić .

Przed badaniem dokumentów orzeczono sa­
mowładnie jednak, że prawo do zaboru je3t, ka­
zano tylko przeszukać okoliczne strychy i la­
musy w celu wynalezienia, a raczej naciągnięcia 
nie istniejących dowodów dla nieistniejącego 
prawa.

W ypracowania dowodzącego praw do Sądec­
czyzny i Spiża zakazała cesarzowa pokazywać 
światu, a manuskrypt, który zbyt mało znalazł 
czytelników, butwieje do dziś w stęchłej atm o­
sferze suterenow pałacu ministerjałnego na 
Heirngasse.

W okólniku do mocarstw europejskich w ar­
chiwum Min. spraw wewn. przechowanym, nie 
ma ani lednego słowa, któreby mówiło specjal­
nie o p racach  do duś spornego terytorjum , do 
Nowotarskiego Starostwa i do ziemi Sądeckiej.

W tych historycznych baśniach, które autor 
naszpikował pieniackimi kruczkami, mowa tylko
0 pretensjach do całej Galięji.

Ba! Nawst Galicją się nie zadowolniono, 
apetyt wzrósł jeszcze więcej i znalazł się pan 
histoijograf J. C. E. Hofmann z Pragi, — jego 
imion chrzestnych historja nie przekizała po­
tomności, — zfóry w niewydrukowanym ale w 
archiwum pod numerem 500 przechowanym rę­
kopisie zagarnął całą Polskę, twierdząc, że ona 
zawsze prawuie należała do Austrji, ponieważ 
po Ludwiku królu węgierskim i polskim miała 
dziedziczyć jego córka Marja, a nie królowa 
Jadwiga, a nawet poszedł p. Hofmann dalej
1 łaskaw byl anektować i to bez Unii całą Litwę 
na rzecz Austrji, podnosząc, że Marja Teresa 
jest prawowierną panią Litwv, jako dziedziczka 
po M&iji, córce Ludwika.

To są. moi P«inowjj.e. przykłady <?ru*jlo- 
wności i ścisłości historycznej, z jaką wówczas 
te sprawy traktowano.

A przytem nie zapomniał pan J. C. E. 
Hofmann ogłosić Jagiełłę za uzurpatora i kazał 
Marji dziedziczyć po Jadwidze, jakkolwiek Marja 
siedm lat przed Jadwigą umarła. — z lekkością 
kuglarza przeniósł prawo Marji na jej męża 
Zygmunta, a potem zaprzeczone wprzód prawo 
Jadwigi na Barbarę Cyiejską i potem znowu 
na Zygmunta. Później zaś przeskakuje p. Hof­
m ann cztery wieki i ofiarowuje urojone prawo 
Zygmunta Marji Teresie.

Prawdziwe curiosum stanowi wywód nastę- 
ptyący, który w jednym  s aktów czytałem :

Ponieważ królowa Marja w sukcesji po 
matce miała prawo prywatne do darowanych 
przez króla Ludwiki jego żonie dóbr Dmytro- 
wice, Jaim anice, Pieszo wice i Popowice, które 
później należały do Fredrów  i prawo to prze­
niosła w r. 1385 na Andrzeja de Kis Pallugyaya 
de comitatu Liptoviensi, ziemia Sandecka należy 
do Węgier. Mędrzec, który pisał ten wywód, długo 
się męczył w celu wyszukania, gdzie właściwie 
leżą Dmytrowice, Jaxmanice, Pleszowice i P odo- 
wice, tego jednak, pomimo że odnośny doku­
ment mówi o districtus Premislaw, dowiedzieć 
się nie zdołał. A ponieważ Pallugyayowie po­
chodzą ze Spiżu i dobra Jazmanickie i Pleszo- 
wickie, które zawsze leżały i do dziś leżą w zie­
mi przemyskiej, przeniósł je  wielki bezimienny 
historyk i geograf z pod Przemyśla pod Nowy 
Sącz, wcielił je  do ziemi sandeckiej, pomimo 
że Paliugyaj owie ani jednej stopy ziemi w niej 
nie posiadali.

Takiemi baśniami wprowadzono w błąd 
cesarzową, a choć cesarzowa do zaboru Sądec­
czyzny przystępowała niechętnie, po dluższem 
wahani i zwyciężył jej opór wpł"w cesarza Jó­
zefa, który był za polityką zachłanną, bo za­
zdrościł zaborów Fryderykowi i Katarzynie.

A mimoto cesarzowa Marja Teresa ciągle 
sama powracała do tego zaboru, sama badała 
tę rzecz i innym badać ją  kazała, bo błąd po­
pełniony spokoju jej nie dawał.

Wielce też dla niej było przykrem wraże­
nie, które zabór Sądecczyzny wywołało w całej 
Europie.

Pomimo, że Kaunitz usprawiedliwiał w pis­
mach z dnia 30 stycznia i 2. lutego 1769 za­
jęcie 13 miast chęcią zabezpieczenia >ch przed 
konfederatami barskimi, a chciał przytem „einen 
neueren actum possesionem der diesseitigen 
Gerechtsame ansfiben" i powoływał się ciągle 
na „possesio superioritatis territorialis*, sposób 
w jaki te miasta ząięto, zwrócił powszechną 
uwagę

Nie pomogły zastrzeżenia, że Austrja praw 
Pol°ki naruszyć nie m i zamiaru, nie zamydliły 
oczów poczynione w akcie z 2. lutego 1769 za­
pewnienia, że przy pozostawieniu obopólnych praw 
i Gerechtsame) in suspenso, Polsce oddaje się 
najznakomitszą usługę, jeżeli się sporne dys­
trykty przeciwko wszelkim napadom i uciemię- 
żeniom bierze w obronę.

Hipokryzja w nich okazana uderzyła wszy­
stkich w oczy,

Sensacja w j-J e j  Europie staje się jednak 
jeszcze większą po przesunięciu orłów grani­
cznych w głąb ziemi sandeckiej.



2 DODATEK do DZIENNIKA POLSKIEGO.

Sam najwięszy jej zwolennik ceearz Józef 
wcale nie twierdził, że one kiedykolwiek do 
Austrji należały, tylko, że Tórók tak njniemał.

Dotycząca tej sprawy rezolucja cesarza 
Jozefa z dnia 26. kwietnia -772 brzm i: ‘ Po­
nieważ Tórók twierdzi (da dei Tórók behaug- 
tet) że tych część z początku pominiętych (diese 
sechs Anfangs ubergangene possesionei znaj­
dują się w obrębie dawnej węgierskiej granicy, 
a że także (auch durch dereń Einziehung) przez 
ich wciągnięcie. Kordon się lepiłj zabezpiecza 
oczekuję dalszej opinji księcia (Kaunitza) w tej 
spraw ie”.

W śród tak zawiłej sieci dworskich intryg 
otrzymuje Tórók zapewne z pozostają, ej pod 
kierunkiem cesarza Józefa Rady wojennej roz­
kazy, których się Kaunitz w akcie z dnia 17. 
kwietnia 1770 przed Marj t Teresą wypiera 
i radzi Marji Teresie, że „ze względu na i bez tego 
wielką sensację, którą wywołała okupacja tych 
dystryktów granicznych u rosyjskiego, pruskiego 
i innych dworów, lepiej będzie lej ckupacj; 
.'Einziehung) jeszcze bardziej nie powiększać”.

1 Maija Teresa w rezolucji z 17. kwietnia 
1771 każe dać w myśl powyższych uwag Kau­
nitza Tórókowi instrukcją, ale jej rozkazów nie 
wykonują.

Ze wszystkich stron nadchodzą wiadomości
0 wywołanem przez okupację zaniepokojeniu, 
a we wszystkich prawie aktach i Kaunitza
1 Rezydenta saskiego w Warszawie Essena 
i Fryderyka, króla pruskiego i cesarzowej 
Katarzyny i Golicyna i Panina spostrzega 
się rozróżnienie pomiędzy miastami spiskiem i, 
do których w razie wykupu zastawu, Węgrzy 
m ają prawo, a pomiędzy Sandeczyzną, do któ­
rej należy sporne terytorjum , a do której jak 
Fryderyk w dzi łach swoich tw ierdzi: „Cesarze 
nigdy praw nie mieli*.

Tak Fryderyk jak i Katarzyna czyhają na 
rozbiór Polski, a pomimo cynizmu obawiając się 
opinii Europy chcą znalesć kozła ofiarnego rozbioru.

Korzystają też z niebacznego kroku Austrji, 
który tak Maija Teresa jak i Kaunitz uznali 
za błąd. Katarzyna mówi do Henryka pru­
skiego „kiedy inni biorą, bierzmy i my*. 
Fryderyk z jednej strony podburza Rosją, z 
drugiej, jak dowodzą raporty Van Swietena, 
protestuje przeciwko zaborom Austrji, a rów no­
cześnie susi ją  jak zły duch do dalszych zabo­
rów, pragnąc jej postępowaniem usprawiedliwić 
własne gwałty.

Z raportów posła austryjackiego Seilerna 
można ocenić wrażenie zaboru Sądeczyzny 
w Londynie, gdzie uważają zajęcie Sądeczyzny 
za pierwszy krok do detronizacji Stanisława 
Augusta i do elekcji jednego z arcyksiążąt, albo 
zięcia Maiji Teresy księcia Alberta.

W przechowanej w paryskiem archiwum 
tajnej korespondencji hr. de Broglie, posła fran­
cuskiego do Polski, a później naczelnika biura 
tajnej korespondencji królewskiej, pisze hr. de 
Broglie do Ludwika XV.: „L’envahissement du 
comtć de Zips dans la mSme annće et 1’oceu- 
pation des territoires des ąuatre Starosties de 
Nowitarg, Sandecz, Biecz et Pilzno dans le Pa- 
latinat de Cracovie, ou le3 Autrichiens se s nt 
ćtablis, ne* permet pas de douter, que des 
cette epoąue Mr. de Kaunitz n ’etlt formć la re- 
solution de les róunir a l i  Hongrie et de faire 
vąloir des droits _ęhimeriquea‘ . . . .  „Ft en 
effet depuis plus de 50U ans ces ąuattre Sta­
rosties n ’ont pas móme ćtć róclamóes par les 
Hongrois”.

A niezaprzeczenie bezstronny hr. de Broglie, 
pewnie nie przeczuwał, że po przeszło 100 la­
tach będzie spór o Morskie Oko, które należało 
do jednego z tych starostw i że się na niego 
powoływać będą.

Skarży się książę Poniatowski, brat króla, 
starosta spiski, narzeka Rychter, starosta nowo­
tarski, protestuje Młodziejowski, kanclerz koronny 
w imieniu Rzeczypospolitej, pisząc do Kaunitza 
dnia 21. stycznia 1771, że król Stanisław August 
z początku nię chciał wierzyć, żeby zajęcie No­
wego Targu, Sącza i Czorsztyna mogło być 
prawdą i odwołuje s:ę w imieniu króla do re­
ligijnej wielkoduszności cesarzowej. Kaunitz od­
powiada dnia 23. stycznia 1771 w sposob dość 
zakłopotany, że chciał tylko zabezpieczyć austrjac- 
ckie granice a, że wobec faktu, iż & sarzowa jest 
bardzo daleką od myśli przywłaszczania sobie 
c u d z e j  w ł a s n o ś c i ,  zgodzi się bardzo chę­
tnie na roztrząsanie sprawy granicznej we wła­
ściwym czasie i miejscu i w sposób przyjazny 
wspólnie z królem i z Rzeczpospolitą i użyczy 
dowodów, chociażby z własną szaodą, całego 
znaczenia, jakie mieć będą.*

Do cesarza Józefa pisze zaś Kaunitz dnia 
23. stycznia 1771, że przyczyną całego kłopotu 
są prywatne pretensje właścicieli granicznych, 
które Tórók uwzglęim ł w rozgraniczeniu i do­
daje, że A ustija nie ma prawa wykonywać ju- 
ryzdykcji ani też wybierać podatków we wątpli­
wych dystryktach, nadmieniając, że „le premier 
Deputó Civil, norninó Tórók a peut-etre pris 
plaisir a devenir une espeee de gouverneur de 
proyince. II a fait differentes demonstrations 
il a deploye suivant les apparences une auto- 
ritś, qu’il ne tenait pas de la cour. Ii s’est 
donnę le titre: „Administrator generalis Pro 
yinciae Incorporatae.* „Depuis cent ans les Po­
lo aais etaient dans une possesion pacifiąue et dans 
aucune diete les Hongrois attentis a laeonservation 
de lets droits, ne s’etoient reicies sur cette 
prćtendue usurpation. Circonstance remarquable 
dans une formę de Gouvernement comme celle 
du Royaume de Hongrie, ou tous, les Gomitats 
envoyent des Dóputćs ou Dietes, et chacune se 
piąue d’etre instruitć de tout ce que font les puis- 
sances voisines egalement disposees a entretenir 
une boune harm onie.”

„En attendant cette operation des Commis- 
saires Autrichiens ayant un aspect de voye de 
fait, et de prise de possesion, et les mesures, 
qui pourroient se prendre, pour effacer cette 
idee, ayant ete ou negligees, ou volontairement 
om m is.s, les Ministres de Russie et de Prusse 
ont eu ordre de s’informer esactem ent de l’6tat 
des choses, des intentions et des vues de la 
Cour de Vienne.“

„Les Commissaires ont eu ordre de s’abste- 
nir de tout ce qui pourroit faire croise, que 
1’Imperatrice prótend de s’approprier le distriet 
en ąuestion, avant d’avoir convaincu la Cour 
de Varsovie de sou bon droit.

„Jusqu’ici il semble que les Polonais ont 
veritablement usurpe quelques terrains de ce 
cotó la, et apparement, d’un autre cote les 
Hongrois araient fait de mSme, ou la qualitś

du pays, m ail il est probable, que les Commis­
saires soient allśs plus loin, qu’il ne falloit, et 
pour ce, qni est de la methode, on ne peut pas 
dire. comme V. G. voit, qu’elle ait śte la meil- 
leure, qu on est pu choisir, parce qu’a legard 
d ’un Prince puissant on ne 1’auroit point prali- 
quóe. *

Dwa listy Stanisława Augusta doMar j i  Te­
resy giną. Fecit cui prodest. Doszedł jednak do 
jej r ik  trzeci list z protestem króla przeciwko 
postawieniu słupów graficznych na terytorjum, 
które od niepamiętnych czasów do Polski nale­
żało i nigdy nie było spornem.

List ten dopiero wskutek reklamacji Mło­
dziej cwsaieg o doręczają Maiji Teresie. Kaunitz 
pisze odsełając cesarzowej list królewski, że Sta­
nisław August miał r a e ję ,  nazywając zabór San- 
deczyzny zdobyczą i,conquete , a pisze to na 
podstawie wszystkiego, czego się dowiaduje
0 p nw ach  Austrji do tych dystryktów: „ee qui 
lut rerient de nos droits”.

I cóż na to mówi cesarzowa?
Wydaje co do pretensji do ziemi sądeckiej

1 starostwa nowotarskiego, do którego należało 
dziś sporne terytorjum, następującą nader ważną 
rezolucyę.

Przytaczam ją  w dosłownym odpisie ory­
ginału: „T’ai une tres mince opinion de nos 
Ltres”.

„Mam bardzo słabe wyobrażenie o naszycli 
prawach”. v

Sądzę, że tu na większą powagę, niż Maija 
Teresa i zdanie bardzo znanego historyka Ar- 
netha, najlepszego znawcy epoki Terezyańskiej 
powołać się trudno. Kaunitz pisze do C.esarzo 
w e j: „Die Anspruehe auf die Grenzri stricte von 
Saadec sind wenigstens noch dermul n sehr 
illiquid, und grossen Theils unerwiesen, dahin” 
gegen ist das der Krotie Hungarn zustc-hende 
Einlósungsreeht der 13 Zipfer St&dte ausser 
allern Zweifel und nicht nur die Vorfahren 
Eurer Majestat sondern auch allerhóchst die- 
selbcn selbst haben sich durch verschieiene 
Dietal Artikel verbindlieh gemacht, dieses Pfand 
wieder auslósen tu  wollen”.

A cesarzowa odpowiada Stanisławowi Augu - 
stowi dnia 26. styetnia 1771: „Je me fais un 
plaisir d ’assurer en attendant de nouveau Votre 
Majestć, que dćs que la Paix sera retablie entre 
la Russie et la Porte, et le Royaume de Pologne 
solidement pacifić, et rentrć dans tous ses Droits, 
je me prćterai bien rolontiers a traiter amiable- 
ment de 1’arrangement et de la dótermination de 
nos frontieres respectives dans cette partie de 
nos Etats, qui, comme il est notoire, y ont 
toujours ete jusqu’ici incertaine* et contestees 
entre mon Royaume d’ Hongrie et la Pologne.”

Pod naciskiem Europy i pod wrażeniem 
uwag króla następuje pewien odwrót, przynaj­
mniej co do formy. Tórókowi odbierają na 
podstawie aktu z dnia 13. m arca 1771 ty ­
tuł Administrator proyinciae incorporatae, na 
którą to godność nominat sam siebie zamia­
nował.

Zakazują wybierać te rodzaje kontrybucji, 
które przesądzają o jurysdykcji, egzekwują je- 
jednak nader uciążliwe daniny na utrzymanie 
wojsk, jak świadczy pismo podręczne do kaneelaiji 
węgierskiej 12. października 1771 „Welches 
jedoch Torók uiit guter Art und soriel es 
thur.lieh ist, ohne Veranlassung vieles Aufaehens 
und GeschwStzes zu bewerkstelligen hat*. Potem 
nastęDuje rozbiór Polski i zupełna zmiana 
dekoracji.

Auslrja zobaczyła, że z zajęciem Sąde­
czyzny uc yniła błąd i do tego błędu w spofób 
jasny się przyznaje.

Błąd ten jednak ściąga r.a nią tak ze strony 
współczesnych, jak, ze strony potomnych li­
czne zarzuty. H e rm an n , St. Priest, Ssoloyjoff, 
Smitt, Rulhiere, Dohm, Boutaric, J B. Weiss, 
Ferrand, Górtz i wielu innych bądźto poczytali 
okupację Spiżu i Sądeczyzny za pierwszy krok 
do rozbioru Polski i odpowiedzialność za ten 
krok włożyli na barki Austrji, bądźto przyta­
czają dokumenta współczesne te same obwinie­
nia zawierające.

Natychmiast po zajęciu Galicji pismem z dnia 
28. czerwca 1772 dokonano separacji ziemi sun- 
deckiej od miast spiskich. Miasta spiskie dano 
w zarząd Tórókowi, a ziemię sandecką, ponieważ 
stanowiła integralną część zajętej przez Austrję 
części Polski przyłączono do Gali ji i oddano 
w zarząd Namiestnikowi hr. Perganowi. To je ­
dnak nie przeszkodziło Tórókowi wykonywać, 
pomimo wyraźnego zakazu, praw na terytorjum  
Starostwa Nowotarskiego. Tórók myślał, żePan 
Bóg wysoko, Marja Teresa daleko i Kaunitz 
daleko, a więc po kraju, który mu się bardzo po­
dobał ciągle się kręcił i wykonywał jurysdykcję, 
choć mu ją  odebrano. Jak sam pisze w tak 
zwanem Essculpationsschreiben z 24. lipca 1772 
przywłaszczał sobie naddyrekcję dóbr sandcckich. 
5. sierpnia 1772 dostał nakaz, ażeby się z W ę­
gier nie ruszał i pierwsze napomnienie, które 
jednak nie skutkuje. 31. kwietnia 1772 donosi 
Pergen o zniesieniu administracji sądeckiej i żąda 
odebrania aktów od Tóróka. Tórók przeseła: 
„Die synoptitche Deduction ueber die Besitz- 
nehmung des Sandezer districtes* dnia 9. praes. 
14. czerwca 1773 Nr. 617 Pergenowi, a W y­
dział krajowy przysłużyłby się sprawie, gdyby 
ten ważny ast, który przed 20 laty miałem 
w ręka, którego odpisu jednak nie mam, w A r­
chiwum ck. Namiestnictwa we Lwowie, gdzie 
protokoł exhibitów może naprowadzić na ślad 
albo w zbiorze Schneidera w Archiwum Aka­
demii Umiejętności w Krakowie, albo też w Ar­
chiwum der Hofoammer we Wiedniu odszukał. 
Akta oddania administracji przez Pergena Ber- 
zewicz’emu spis dokumentów historycznych i ra­
chunki przez Tóróka złożone przechowano w Mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych.

Klasycznym dowodem, że Węgry wówczas 
pretensji do dziś spornego terytoijum  i do Są­
deczyzny nie miały jest fakt, że rozgraniczenia 
miast spiskich i Spiża wogóle od Galicji i włą­
czenie do niej Sądeczyzny dokonano na wspól­
nej komisji, a żaden z obecnych na niej W ę­
grów, ani hr. Fekete, ani Majlat, ani Gyorgy, 
ani U m en y  i przeciwko tem n nie protestow ali; 
kanclerz węgierski hr. Esterhazy akt ten pod­
pisał, a komisarz dla reinkorporacji miast spi­
skich hr. Gsaky bez żadnego protestu polecenie 
rozgraniczenie wykonał. Jeden Tórók niezado­
wolony, ale nie protestuje. Pergen nie może so­
bie z nim dać rady i skarży się na niego w ra­
portach, poczem na podstawie rezolucji cesarzo­
wej dają Tórókowi to, co się w języku urzędo­
wym nazywa nosem, a oprócz tego dostaje też

nosa od Pergena. I obydwaj autorowie map, 
tak Tórók jak Seeger, a oprócz nich i trzeci ich 
towarzysz Heiter sami wyznali, że ich chęć służe­
nia państwu popchnęła w gorliwości za daleko.

Na uwagę zasługuje również fakt przenie­
sienia stacji cło wej we wrześniu 1772 na miej­
sce, na którem była w r. 1769, w którym to 
czasie ją  w gl b sądeckiej ziemi przeniesiono. 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa leżała 
stacja clowa istatio Trieesimalis, Dreisigsamt) 
w miejscowości zwane) Rogatka. Moż.e się też 
uda Wydziałowi krajowemu odnośny nader 
ważny dowód w Archiwum Me!ryk Koronnych 
w Warszawie albo w Hofiamm erarchiy we Wie­
dniu wyszukać.

Po uregulowaniu granic w r. 1773 było 
kilkanaście miesięcy spokoju i gdy się spory na 
nowo rozpoczęły, rząd sam oi ekł, że granice 
z okresu 1769 do 1771 żadnego dowodu sta­
nowić nie mogą, bo były f.o czasy bardzo nie­
spokojne.

Lwowskie Fiscal-Collegium pisze do c. k. 
Namiestnictwa 26. lutego 1782: die in Polen 
seit. 1763 andanernd■; Co. foedeiationen und so 
nadi eingesehlichene Pest gaben Anlass zu Hind- 
anhaltung dieses Uebels und daraus entstehen- 
■ len V erhenngen, so wie an Schlesien, also 
auch zwischen Polen und Ungam durch Auf- 
werfu jg dieser Gra Len eine Granzlinie zu ziehan, 
wodureh dann gaschah, dass da und dort curie 
Strecke Landes bald denen hungarischen bald 
wieder denen Polnischen Unterthanen und Do- 
minien, worauf die sonst keinen Anspruch 
hatten zugefallen ist, und wodureh nunmehr 
zu Wiedererlangung dieser abgerissenen Grund- 
slucke zwischen den darseitigen Untertanen ein 
Wecbselseitiger Zwist und Streit zum ófterer 
zu entstehen pflegt

W r. 1774 rozpoczęły się znów spory, ale 
nie pomiędzy Białką i Brzegami, ale spory po­
między Nielzicą a Friedmanem i Białą (Uj Bela', 
a Dębnem, Maniową i Harklową. Tu na* mapie 
Kumtrsberga zechciejcie Panowie zobaczyć, gdzie 
Manio wa, Dębno i Harklowa, gdzie jest Uj-Bela, 
która po polsku nazy wa się Biała, gdzie Niedzica, 
która się także z Harklową spierała, a gdzie Mor­
skie Oko ? Wszak Morskie Oko leży w całkiem 
innej okolicy, w pobliżu zawiązku Białki, a tamte 
miejscowości leżą nad Dunajcem w pobliżu 
ujścia Białki.

A cała konfuzja wynikła stąd, że Uj-Bela 
znaczy po polsku Biała, a tu nie chodzi o Uj- 
Bela ale o wieś Białkę.

Proszę zobaczyć odległość (pokazuje na 
mapie). Uj-Bela miała spór z terui gminami. Co 
się tyczy Białki to znalazłem w aktach wzmian­
kę o rzece Białce, która wpada do Dunajca.
0  gminie Białce w pobliżu Morskiego Oka ża­
dnej wzmianki nie znalazłem a przeszukałem 
cały protokół eshibitów od r. 1772 do r. 1820
1 wszystkie akta graniczne i nie znalazłem w nich 
śladu dziś prowadzonego sporu.

Nie było go też aż do r. 1824. Jeżeli Pa­
nowie zechcecie zobaczyć mapy bezpośrednio 
po zaborze Galicji w r. 1772 i 1773 sporzą­
dzone a stan po zaborze wedle rezolucji cesarskiej 
z dnia 24. kwietnia L788 ma być podstawą 
rozgraniczenia i to tas mapy Galicji jak i plan 
des Vereinigten Sandezer und Myślenieer Krei- 
ses (pokazuje mapyi nie znajdziecie Panowie na 
nich wprawdzie ani jezior ani po stronie 
polskiej ani po węgierskiej, bo ich nie wyryso­
wano, ale znajdz ecie owo charakterystyczne wy­
dłużenie, które właśnie przemawia za nami. 
W r. 1773 napadają Węgrzy z Friedm ana i Uj- 
Beli mieszkańców Harklowej, Dębna i Maniowy, 
Cesarzowa każe ukarać napastnifcó v węgierskich 
i wynagrodzić szkodę poszkodowanym w Galicji.

W roku 1775 następuje akt rozgraniczenia, 
a kancelarja węgierska oświadcza 25 lipca 1775 
ż£ jest zupełnie zadowoloną i że spór wyró­
wnany.

Podpisane przez komisarzy węgierskich 
i austrjackich dokumenta rozgraniczenia znaj­
dują się w Archiwum Ministr. spraw wewnę­
trznych.

Dnia 12. czerwca 1782 podnosi Namiestnik 
Galicji hr. Brigido „das Fiskalamt fuhlt sich 
veranlasset, die Nothwendigkeit die von demsel- 
bem schon einmal vorge3chlagene Grenzcomission 
zu wiederhollen, bei welcher das Rectilinium 
der Karpathischen Gebirge zur Grundlage an- 
zunehmen w&re“. Chodziło wówczas o spór 
pomiędzy Zborowem a Miscową: „die w&hrend 
dar letzten Confederation -  pisze Brigido — zur 
Bestimmung der Grenze gezogenen Graben haben 
den Anlass zu diesen, so wie zu mehreren ande- 
ren Streitigkeiten zwischen den benaebbarten 
Kónigreichen gegeben.”

W roku 1793 powołano komisję do rozsą­
dzenia sporów pom>ędzy Galicją a W ęgram i; 
bezpośrednim powodem jej zwołania był pono­
wny epór pomiędzy Maniową a Friedmanem, 
z powodu zburzenia tam na Dunajcu. Zgło­
szono na niej jednak wszystkie spory, a w rzę­
dzie ich nie znajdziesz wcale dziś spornego te­
rytorjum.

Jest wprawdzie mowa w raporcie Namie­
stnictwa z 16. listopada 1791 o przywilejach 
sołtysów z Nowotarskiego państwa i przywile­
jach klasztoru Szc-zyrzyckiego; te jednak, dotyczą 
terytorjum nad Dunajcem, a nie nad Morskiem 
Okiem. Komisarz austrjaeki Erggelet suarzy się 
na samowolę Węgrów. Zarzuca Biskupowi węgier­
skiemu hr. Revay woi, że sobie bezprawnie i sa­
mowolnie aroguje przewodnictwo w tej komisji, że 
komisja węgierska jest właściwie tajnym son- 
wentyklem, że przez cały dzień odbywa bez 
komisarzy austrjackich posiedzenia, a Biskup 
Revay dopiero wieczorem zwołuje delegatów 
austrjackich i zamiast poddawać poszczególne 
punkta pod rozprawę, komunikuje komisji de­
cyzję członków węgierskich, nie dopuszcza do dy­
skusji i obwieszcza urbi et orbi niepowzięte 
postanowienie. Wskutek tego raportu i przed­
stawienia wiedeńskiego directorium cesarz od­
biera hr. Revay’owi przewodnictwo komisji, po­
zostawiając mu w niej goJność „primus inter 
pares”.

Urażony hr. Revay usu -va się z komisji. 
D. 2. listopada 1793 pisze Namiestnik hr. Brigido 
„die Kónigreiche Galizien und Lodomerien haben 
fur sich unumstóssliche U rkuadenund einen un- 
unterbrochenen Besitz von sieben Jahrhunderten 
uber alle Guter und Landestheile, welcbe bis 
jetzt angesprochen worden sind, und noch an- 
gefochten werden durften”.

W rozprawach komisji nie było specjalnie 
mowy o dziś spornem terytorjum. Węgrzy nato­

miast na podstawie luźnych pretensyj, które nie 
stanowią nawet cienia dowodu podnieśli roszcze­
nia nie do spornego terytorjum, ale do 3 sta­
rostw na zitmi sądeckiej. Komika nie osiągnęła 
żadnego rezultatu i obrady jej w r. i 794 Rząd 
z powodu wypadków w Polsce zawiesił. Akta ko­
misji jednak zasługują nie mniej na uwagę, 
powiedziano w nich bowiem, że granica Polski 
z Węgrami jest ad summitatem montium Tatri.

Ciekawe są też akta z r. 1812.
Zbójcy z Jaworzyny napadli wieś ZaWo- 

pune Dominium w Zakopanem, czyli zarząd ka­
meralny dwóch zbójców kazał powiesić, a innych 
odesłać do Wiśnicza.

W aktach wspólnej komisji, która w prze­
ciwstawieniu do obecnego stanu badała w obo- 
pólnem porozumieniu wszystkie bądźto graniczne 
bądźto pomiędzy poddanymi obydwóch krajów 
zaszłe spory, znajduje się ciekawy ustęp: „Die 
hiarlandigen Unterthanen and das k. k Militśr 
haben bei der befragten Streifung und bei 
Gefangenaehmuitg der Rftuber niehts ais ihre 
Pfiicht und Schuldigiceit gethan. und wenn diesel- 
ban von dem hierlSndigen Dorfe Zakopane bis 
zu der Grenze zu der jenseitigen Schaferei 
Jaworzyna rerfalgten, so kann ihnen auch riies 
mdbt zur Last galeget werden. weil die dorhge 
•  renze trocken und unkennbar isl”.

W słowach tych jss t niezbity dowód , żc 
granica pomiędzy Jaworzyną a Zakopańskiem 
państwem była w wielkiej części granicą suchą, 
cn stanowczo wyklucza przy pusz. zenie, jakoby 
granica szła potokiem od Rybiego, albo prze­
cinała Morakie Oko.

Dalej pokrótce dotknę dalsz go biegu tej 
sprawy.

Gdy się spór zaczynał, chodziło o las, z do- 
ehodem 27 złr. W r. 1831 -  4, wywołało spór 
odejście jednego ^oficjalisty z jednego skarbu do 
drugiego; przebiegu tego sporu przytaczać nie 
będę, choć byłaby pokusa wielka, bo obrona 
naszego prawa ze strony władz 1834—7 była 
nader świetną i jest w stanie dostarczyć nieje­
dnego cennego mateijalu

Przejdę do r. 1858, bo na ten rok powołuje 
się Rząd węgierski, a mianowicie na układ pry­
watny, zawarty przez wdowę p. Homolaczu ze 
spadkobiercami br. Palocsaja, w którym odstępuje 
część spornego terytoijum dla zgody sąsiedzkiej, 
a znalazł się wówczas niemądry komisarz, który ru­
szył konceptem, czyby tego układu nie uznać za 
podstawę do wyrównania granic? Propozycja ta 
nie ma najmiejszego prawnego znaczenia, bo na 
podstawie rezolu ji cesarskiej z r. 1784 sprawy
0 rozgraniczenia mają być przez komisarza tylko 
badane, a zatwierdzanie ich i nadanie rozgrani­
czeniu ostatecznej prawomocności zastrzegł sobie 
sam monarcha.

Nadto władze wyższe jak gubernium, jak 
Ministerstwo spraw wewnętrznych wyraźnie od­
rzuciły wniosek podrzędnego urzędnika i orzekły, 
że należy zachować dawną granicę. Że na ten 
układ prywatny Węgrzy się powołują, temu się 
bardzo dziwię, bo tak ze stanowiska prawa pu­
blicznego jak i ze stanowiska prawa prywatnego 
układ ten był nieważnym. Ze stanowiska prawa 
publicznego, bo jeśli monarsze samemu nie wo!no 
bez uchwały parlamentu darować choćby piędzi 
ziemi innemu państwu, także i właścicielka 
Zakopanego więcej od monarchy praw mieć nie 
mogła, nie miała też prawa odstępować Koronie 
węgieiskiej do Galkji należących terytoijów.

Ze stanowiska prawa prywatnego układ nie był 
ważnym, bo na podstawie długiego szeregu pa­
tentów i dekretów, a mianowicie: Wedle patentu 
z 1. września 1798 J. G. S. 1798 i dekretów 
kancelarji nadwornej z 7. stycznia 1813 J. G. S. 
1022, 20. stycznia 1804 J. G S 648, 5. lioca 
1811 J. G. S. 950, 8. grudnia 1850 J. G. S 
1012, 15 maja 1833 J. G. S 2603 i rozporzą­
dzenie Ministerstwa spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości z 30 maja 1858 (dziennik ustaw 
Państwa 1858 Nr. 100) nie wolno było nawet 
swoim poddanym darować parceli i wydzielać 
parcel — nie wolno było mieniać parcel i wy­
dzielać gruntów z całości bez zezwolenia władz 
rządowych i wierzycieli.

Ponieważ namiestnictwo nie zatwierdziło 
układu, jest ten układ także ze stanowiska prawa 
prywatnego nie ważny — nie ważnym jest też 
z tego powodu, że właścicielka Zakopanego 
również mało prawa, jak do odstąpieniu Węgrom 
części Galicji, miała do pozbywania się tych 
parcel, co do których wspólność posiadania na­
leżała do sołtysów Nowobilskich,. a przyzwole­
nia na układane współwłaściciele ani posiadacze 
posiadanych serwitutów nie dali. A zresztą 
według Najw. Postanowienia z 14 m aja 1784 
ani postanowienie granicy nie wpływa n a /s to ­
sunki własności prywatnej ani też odwrotnie 
rozgraniczenie majątków prywatnych na ustano­
wienie granicy krajów wpływać nie może.

Dalej dotknę przedmiotu pretensyi węgier­
skiej. Przedmiot ten ciągle się zmienia Na 
końcu 18. wieku idzie granica aż po rogatkę 
dolinę Rowienki i Łomnicę Kamera zanie­
dbała jej obrony. NoUrjusz Nerunowicz był 
w r. 1824 zbyt kompromisowym i dolinę Ró- 
wienki zaprzepaścił

Terytorjum, które w r. 1811 uważano za 
sporne, lubo go nikt nie reklamował, jest o 103 m. 
mniejsze od dzisiejszego terytorjum

W r. 1824 rości sobie prawo pełnomocnik 
barona Palocsaja, Dydyński, do obszaru większego 
niż dziś sporny, obejmującego cały Czamy staw, 
większa od dziś spornej części Morskiego Oka
1 górę Rybie aż do głównego grzbietu Karpat 
ze strony granicy komitatu Liptowskiego. Pre­
tensje Węgrów w r. 1837 odpowiadają dzisiej­
szym. W roku 1858 nie obejmują części parceli 
2536 na Morskiem Oku. W r. 1883 nagle wpływa 
pretensja do terytorjum dziś spornego. A skoro 
Wydział krajowy, powierzając panu Czołowskiemu 
wypracowanie znakomitej rozprawy o Morskiem 
Oku, z której wiele korzystałem we wywodach m o­
ich, zdobył sobie wspólnie z drem Czołowskim 
zasługę dla tej sprawy zachce sobie zaskarbić 
może i dalszą zasługę, do map dr. Czołowskiego 
dołączając dalsze, kapryśną niestałość pretensji 
węgierskich od r. 1876/9 do 1883 uwidoczniające 
i uzupełniające w kilku punktach już poczynione 
poszukiwania....

Sprostować również muszę zarzut podnie­
siony przez Rząd węgierski, że zaostrzenie 
sporu nastąpiło, kiedy tak zasłużony dla tej oko­
licy hr. Władysław Zamoyski kupił Zakopane. 
Owoż już w r. I8f"3, a więc na 6 lat przed 
zakupnem Zakopanego przez hr. Zamoyskiego 
wybuchły spory między towarzystwem tatrzań­
s k im  i sołtysami nowobilskimi z jednej strony

a Zarządem ks. Hohenlohego z drugiej strony
0 tratwę na Czarnym 3tawie i prawo paszenia 
bydła. A nawet Potter Lloyd przyznał, że pr y- 
czyn.j sporów był bs. Hohenlohe.

Jakie są dalszi dowodj Węgrów ?
Pozwalam sobie przypomnieć, że Włgrzy 

raz mówią o pretensji dominium Friedman, drugi 
raz dominium Landek, trzeci raz dominium 
Jurgów.

A więc któraź gmina ma właś iwie prawo ? 
Dominium Friedman nie sąsiaduje bezpośrednio 
ani z Białką ani z Brzegami, (Friedman leży nad 
Dunajcem, u ujścia Białki) Od wsi Białki prze­
dzielają Friedman osady Krempach, Uj Bela, 
Durstio Trips, Leśnica; od Brzegów i Morskiego 
Oka oddzielony Friedman oprócz rzeczonych 
gmin także i gminami Renisko, Jurgów i Buko­
wina. A więc skądby się wzięła nad Morskiem 
Okiem parcela należąca do lak dalek ego Fi ied- 
manu ? Landok przedziela od Białki, Dz ar 
OszłiiYnya, Jurgów i Repisko od Brzegów i od 
Morskiego ( lica przedziela Landok ogromna, gór­
ska osada Dziar. Jurgów leży w pobliżu Brze­
gów. ale dość daleko od Morskiego Oka. Od 
Brzegów oddziela Jurgów Bukowina, od Białki 
Repisko.

•Jakie są dalsze dowody W ęgrów? Oto oo- 
wołanie się na Szw. da Welenburga, który bvt 
botanikiem i w Tatrach herbaryzował Jego i te- 
resowały piękne kwiaty, co rosną a i  górach, 
ale jaki > są granice i co uo kogo należy, to bo­
tanika nic nie obchodzi, a wreszcie w r. In 3 
podniesiono w Pester Lloyśtie, że pan Kolben- 
heyer w swoim TatrafÓhrer przyznał część 
Morskiego Oka Węgrom.

Dziwi mię trochę, że się Węgrzy powołują 
na przewodniki podróżne, bo te przecież nie są 
źródłem historycznem W sprawach grani­
cznych między Francją a Niemcami nikt się na 
Badecketa nie powoływał. Na powołaniu się na 
pana Kolbenheyera jed ak Węgrzy się sparzyli, 
bo pokazało się, że był człowiekiem ścisłym
1 gruntownym, przytem historykiem. Od siód­
mego wydania zacząwszy pan Kolbenheyer zmie­
nił zdanie i pod wpływom ogl.szeiiia w dzien­
nikach wywodów wielce zasłużonego dla tej 
sprawy delegata Wyd iału krajowego p. Mochna­
ckiego dołączył do siódmego i dziesiątego wyda­
nia swego przewodnika nową naszym prawom 
odpowiadającą mapę /pokazuje m apę.

A teraz pozwólcie panowie, że Wam po­
każę wydaną według mapy Liesganiga mapę 
generalnego sz tab u : pomimo stosunkowo jej 
małego formatu widać dokładnie, że teryto­
rjum sporne leży na naszej stronie, a granica 
tak jak była do r 1824 idzie aż pud Łomnicę.
1 pozwolę sobie jeszcze Wam przedłożyć zna­
cznie lepszą, na podstawie wykazów katastral­
nych sporządzoną mapę Kummarsbei ga, która 
również przemawia za nas em prawem i zwrócić 
uwagę, że na mapie Kummersberga wszystkie 
wątpliwe parcele, jak np. nad Białką koło Dębna 
zaznaczone są jako „Strittig”, ze zaś nad Mor­
skiem Okiem jako niewątpliwie własnością Ga­
licji adnotacji takiej nie ma.

Sądy polubowne, gdy chodziło o sprawy 
t uropejskiego znaczenia trwały rok lub najmniej
2 lata. W sprawach takich jak spór o Karoliny 
zgodzono się na mediację, która nie zmusza do 
zawieszenia kroków nieprzyjacielskich, wri^sejf, 
medjatora można odrzucić, a wyrok sądu po­
lubownego musi ;ię wykr m-.ć, a wówczas 
skoro się zgodzono na modjację Leona XIII za­
wieszono wszystkie kroki n eprzyjacielskie i n i­
komu ani się nie śniło stawi ć kosz.rów, fortec 
lub dróg wojennych na spornem terytorjum

Dodać jeszcze muszę, że nie czynię zarzutów 
całemu narodowi, węgierskiemu i muszę s uo- 
stować twierdzenie, które w pismach publicznych 
czytam, jakoby spór się toczył pomiędzy narodem 
polskim a węgierskim. To nie jest spór pomiędzy 
narodem polskim a węgierskim, bo naród wę­
gierski do Morskiego 0*a pretdbsyi niema i mało 
mu na niem zalezy, to jesł spór Polaków z jun- 
krem pruskim, który dla przyj mności polowa­
nia tę sprawę zaostrzył (Bi awa, głosy : Tak jest) 
i żałować tylko należy że pod wpływem konsu­
latu niemieckiego rząd węgierski okazał się dla 
niego zanadto słabym.

Ja proszę rząd austryacki, nie rząd krajowy, 
który już uczynił, co do niego należy, ale rząd 
centralny, aby o tej sprawie, mianowicie nie tylko
0 sprawie samego rozsądzenia sporu, ale prze- 
dewszystkiern prowizorjum o posiadanie Marskiego 
Oka był łaskaw lepiej niż dotychczas się poin­
formować i nie tracę nadziei, że porozumienie 
co do uregulowania prowizoryum nastąpi. (Brawa
1 oklaski).

Jeżeliby jednak porozumienie nie nastąpiło, 
proszę, aby rząd austrjacri bronił teretorjum sp r - 
nego z tą samą eneroją, jak rząd węgierski. My 
bowiem postępujemy z umiarkowaniem często 
nadto wielkiem, a nas traktują z bezwzględnością 
Naprzykład Sąd w Nowym Targu zakazał Lak 
księciu Hoheniochemu i hr. Z-m yskiemu na 
terytorjum spornem wykonywać prawa posiadania, 
apelacja potwierdziła ten wyrok, sąd węgierski 
wKeszma^ku przyznał w roku 1882 posiadanie 
Ks. Hohenlohemn, d ru /a  i trzecia instancja je­
dnak skasowała wyrok wydany w Kesmarku, który 
przyznał prawo Hohe lobemu, odraczając rze z, 
dopóki polityczna spra wa strony uregulo waną nie 
zostanie.

Później zaszła rze z prawdziw , lubo nie .irj 
upierzenia: w' skutek inteiw. ncyi ks. Hohenl - 
hego sąd węgierski ud ił się z zapyta .iem do 
ministra spraw wewnętrznych, Hieronyiniego, do 
kogo to terytorjum  należy? a Hioronimy’i od­
powiedział, że terytorjum sporne jure caluco 
należy do Węgier. Na podstawie t go zdania 
ministra, a więc władzy czysto administracyjnej 
skasowała kurji dwa wyroki sądowe i przy­
znała własność i posiadanie Węgrom. Dalej hi- 
storji tego wyroku roztaczać nie będę, bo dopro­
wadziłoby to do bardzo niekorzystnej paraleli 
pomiędzy sądownictwem u nas, a na Węgrzech, 
ale wskazuję na ten wyrok, jako na nadzwyczaj 
typowy, nader cyniczny wypadek, Kabinetsjustiz

Powtarzam tylko prośbę, żeby rząd centra­
lny zajął się tą sprawą przez niego zaniedbaną, 
albowiem zaniepokojenie, jest bardzo w elkiei sku­
tki mogą być nieobliczalne Mam nadzieję, że do 
porozumienia dojdzie i odwołuję się tasże i do 
rządu węgierskiego a małe informato ad melius 
inforinandum, a jeżeli rząd węgierski dalej bę­
dzie się wdzierał w posiadanie, usilnie proszę, 
aby rząd austryacki zastosował do W ęgier te 
same środki, które w Węgrzech stosują do nas 
(Huczne oklaski i brawa, posłowie gratulpją 
mówcy).
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